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Tow. Alu:„ 1n1Leopold Landau 18 Dom Ekspedycyjny 
Zar~ąd w .t.o.~~$ fH!a w Warszawie· · 

zwno~ uw~g~. że :{IO~&: Z\\,._ rą Irnrespondencją, wszelkiego rodzaju 
zobow1ą~um1a, !'zęki l mne ayspozyc,je wzglę<lem maiątku Towarzy" 
stwa, przyznama umo~y, !3esje, indosy, ·pokwitowania winny być 
opatrzone dwoma podp1sann członk@w zarządu lub proi•urentów. I 

Łódć, 24 grudnia 1915 r. 

Oto po raz drugi z; siadamy do 
stołu wigilijnego wśród huczących 
po całej Europie dział... ·. 

że odbuduje się przyszłość nasze, że 
odświetni się zczerniała przekleń­
stwy gwiazda Polski. 

Podnieś rękę, Boże dziecię, 
błogosław Ojczyznę miłą. · 

.Rsd. 

I niema dziś wśród nas nietyl- · 
ko tych, którzy polegli i nigdy już bia­
łym chlebem niebiańskiej miłości nie 
przełamią się z nami; nietylko tych ~~~ ~~ 
którzy z bronią w ręku muszą trwać 
na pe1a~h walki, - ale nie dolicza- . Q.!JI. ~dlf m 
my się Jeszcze tysięcy nieszczęśli- . ~ 

·~~.·wycn, Których b.rutalna przemoc wy- · · .·t 
pędziła ze swych siedzib odwiecz- Statystyka ;est najpięJrnieiszą i 

;~nych, którzy gnani rozkazem bez- w swej matemntvcznej prozie na1wy­
l'2tmyślnym. rzucili rodzinne pielesze i mowniejszą ilustrnoją życia nare­
i .. ~.;.;c .. · na obczyźnie w bolesnej te. sknocie d ów, fołl stosunków g6spodarezych, · ·ich pracy i działa] noścL ~· przepędząją uroczysty wieczór pa:- Jed;1akże z natur.V rzecz.V ·obef-
;~' miątki Narodzenia Boga. mować· może statysty ka jedynie obja-

Załosna nuta zabrzmi dzisiaj wy żyr.ia masowe, ster@otyp1nve, a o­
betleemska <kolęd~, mimo wszystko miiae mmi wszelkie zła w iska o za-

bar"'dernu mdywidualnem. Napróżno· zad:.więczy i rozdzwoni się w miljo by ktos pytał statystyki , 0 to, He 
nach polskich serc, rozsianych dro- zdolności i talfmtów ginie rok-rocz­
gą męki naszej od Sachalina aż po nie na blJżym świacie, ilu ludzi ogra­
Karpaty. niczonych, tuzmkowych dostaje się 

Bóg się rodzi, moc truchleje... na stanowiska przeduiące, kierowni-
cze, podczas gdy tę~ie głowy i ta­Tam, gdzie usta zamknięte na wie- lenty wegt:itują w samotnosc1 i za. 

ki lub zakneblowane przemocą rn:o- pomnieniu. Dz;ęJri przypivilrnwr, bla· 
skiewską nie będą mogły jej zanu- oze, s1osunkom, protek1·ji 1 pochleb 
cić - rozlegnie się w sercach· cu- stwu m anowane są 11a stanowi,o:ka 
fownym echem, umocni, pokrzepi odpuwittdzrn1ne miernosci, lrnry ka.w-

ł ry, które postcrunld swe. tr,iJdwą nr.dzieją i u stóp Chrystusa po ączy jak synekur.V, będąc w ten sposób 
bęzdomnych i rozrzuconych po sze- kulą u nogi społeczP.-ń.:;t a, w Jego 
rokim św,ecie. drodze do postępu i ro2iwom. 
. Jesteśmy inie zginiemy, póki mo- Dzisia}: w 20 ym wielm, gdy ka-
żemy od chat do pałaców złączyć muś przy urodzenm szozęś~le me do-

h . p'sało, g•.1y nis był on ostr0żnym w się w jednym potężnym ymme. _ wy borze własnych roqziców, będzie 
„A słowo ciałem się stało i mie- n to polrntowllł przez' cate tycie 

szkało między nami"... Pomimo uzdolnienia istnienie· swe 
W górę serca, o bracia, opła- :.opędza na brzegu rodzime; gnoiówtr1, 

ku ja.cy najmilszych zaśnionych . pod a }eśli jak Ant1rnw1 Prus i stanowcze 
lli& dasno mu u~·Jz1e wa wsi roclzm­piaskiem obcych mogił; w górę ser- nej 1 m1Ei1zy oboy6h pó1d~n• l:lZU.lnló 

ca, o bracia, płaczący na obczyźnie, nauki, wtedy.„ zgmie, Jak ćma. przez 
braci.a wygnani i biczowani tęsknotą: światło nęcące a zawoi1ne I zdrall1i· 
w górę serca, żołnierze, spoufaleni. wa slrnszona. 
z bladą śmiercią, odpoczywający u ł'r•żne twe prośtty i· dźwi~o11u~ 

pieśni bi'agalna, · pHt~-pu:r.y1 v willltó! ·jej zimnycri stóp, lecz niezwyciężeni T.vemu małemu bratu, Anti«:w1, któ 
śmiercią _. ry. wyszedł w swiat, n!Jda ą,1 się w 

w górę serca - opiek~ dobrym ·lUdz. •m, n e po•lf1 
Oto staje się, o . to się rodzi ręki pomocne! n Kt, oi1ć tu. \:;;ayd . 

Bó:r jµtra, Bóg przyszłbś<;i; bo my 1WI1:1prom 1tac a z tai< m mów_10: il.tuz 
d„·, ( ',-,-. ożywieni myśla i 1·edna ·sobie zres;,.ą trud zada zrozum eć. "::8- _,~a 'l · 

6 
• przyl•ł~•lt;'? 

m11osc1ą. A je8ll /ilZ(~zęśe1e dop!sze mu wy 
:Niechał się stanie na. wieki! · iątkowe, i nat1rnie $ił:) na Rtud1u• 

mencis wyzysku dobroczyńców i szy'." ludności wpły;wają do kas rządowych. 
derstwa maminych synJ{ÓW. Dnie miljony franków rocznie, gdyż klasy 
całe będzie poświęcał oroe korepety- zamożne wobec stosowania elektryoz·. 

'cyjnej, a. w nocy będzie walo7..ył z nośei ·zużywają daleko mniej zapałek 
ogłupiającą nauką rilądowego gimna- niż biedacy. . · 
zjum w Klery ko wie. Głównym źródłem· dochodów pra­
. A później, g11y ukończy szkoły, wosławnei Rosji był monopol wód„ 
bądzie on stcromnJ11i, zaledwie tole (•zany, l•tóry osiągał cel podwólny. 
r•wany:ip, bo z ci1łopów pochodzą.:. 1'ruto się ludzi, da ąc mu satysfalr­
cym. urzędnikiem lub nauczycielem, oję pi ·aństwa, tumaniło go się i od­
będ;;;ie w:ecznie Jdeiiał biedę i niedo- bierało chęć i energjEi do rewoltowa-
1tatek. A vrirnse i dobrodziejstwa ist'.' uia. ·.A jednocześnie do głębokich, 
ri1e6 b~dą dla innych. dla taldoh, bezdennych kieszeni wielkorządców 
:który&h przodkowie R:i;ym uratowali. płynął strumień krwawicy lulio· 
Jeśli go 'natura obdarzyła jskrą ta:- wej ... 
lentu genialnego, to dowie się o tem Lecz to Rosja, a tamto tylko za. 
świat cały, gdy po długich męc.zar- pałki. A co się dzieje w dzi.edzi· 
:niacłl. znaidzie nauszcie spolr:.·1 upra· :Die wiedzy, wyksZitaf'cenia, wychOW'a• 
'gniouy w zimnej i , obojQtnei ziemi. nia'? . -.. 
ty\' tedy świat b~dzie kupował jego Dzisiai, w epoce wspaniałego roz­
ł'brazy~ podziwiał i wychwalał )ego kwitu inteiektu ludzkiego, w ep.&oo 
llłtwoty, wtedy dopiero przejrzą ziom· u1arzmienia żywiełowych sił natury, 
~owie i zrozumieją po niewt:zasie, że istnte}ą tylko dla bogatych kramłk( 
~~~~~~--·· ~ł{J:jĄll .l'i~~!.4.•_ ~.~ J' ;ri,~~!~'v'Y~· k_t.?r& wiedzą kupezcą, sp~~~ ~ Takim 1est porządek' t'Ztfezy WSZf2• ua1ąc 71f'1nt'*gtł~wk~·'..1łft'~fn;n'f.y;,,~:ltłlfif3 
d~e. . /sy i dyplomy. Po ojca.eh dziedzfozy,;; 

. N1.. zachodzie dzieje · się wpraw się dziś nietylko majątek, lecz i pra· · · 
dzie. nieco lepiej niż u nas z pe w od u w,l wy ł ą c z n e do nauki, de wie· 
łatwiejszego dostępu do szMł i mniej· dzy„ do wychowania, do karjery ••• -
szej niż u nas rutyny na wszystk:ich Zamiast pytać, czy pan X jest de# 
polach działalności publicznej. Cię1;- · brze wychowanym i wykształconym; 
ki grzech niewdzięicznośoi, jaki spo· można zapytać., czy jego ojciec m1ał' 
łeczeństwo francuskie popeiniło wzgię· p1eniądze. . 
dem Balzac'a naleźy tam do w.v1ąt- Społeczeństwo jest organizacją 
.ków, pod~zas gdy u nas obojętność wspólną, która pow1una dać. wycho~. 
na punkcie Antków 1 Andrzeiów Rad- wanie i naukę wszystkim swym dzia· 
ków 7est ziawislriem eiągłem. WS7iy- ci@m niezależnie od stopnia zamo· 
stko co niazwyJrłe i od szablonu od- żności rodziców. Rezultaty prao miu­
mienne traktUJemy pode:rzliwie i kowyrh t.vslęcy poko11-1ń nie mogą, 
wrogo. . nie powinny byll wyłącznym mono-

Raz jedyny zdobyllśllłY si~ na polem rnel!cznej garstki bogaczy, 
uznanie dla artysty · za jego życia powinny one być dostępne- dla ka· 
(0blflgorak), a i wtedy dar nasz był żde~o obyw~te1a, gdyż są· one do'­
Jakby :1;atruty, f\dyż pozbawił artyst.~ rob1dem 1 własnoi§crą ~ałego. świata; 
natct1n1tH11a •• . · '.6a·ien talent rne pow1n1e11 g1ną6, il 

A zresztą, kto wie'? Może cier~ ty11rn 1Hat ·go, że na swiat pri;ysze'dł 
piewa i bóle są lrn!lleczuem1 waruu- w rodzm e ubogiej .. 
lrami mocy i pvtęgi ducha, mo~e liez W szvstkie szkoły powinny bez~ 
straty Urszuli nie byłby Koobanow- warunirnwo 6yć bezpłatne, gdyż o;.; 
ski pozostawił pamięe1 wielkiego poe-. becna szkoła-kramik jest na1gorszą, 
ty, może w Juaiu sze.zęśliwym Ze- najbardz;e1 krzyw11za/~ą formą po· 
romski nie doszed1by do tego hartu datlrn, Jestto utrzymywanie ubogich· 
stalowego, d11 tyoh wyżyn i szczy~ warstw ludnosc1 w niewoli i pań· 
tów 'sztuJn niebotyc~nych, zawrot- szcz_vźnie. 
nyoh... DtJ sta.nowh1k Bpołecznyoh pro·· 

Nie sł;v~:r.ellf!:my iego łkati bez wadzić powinny nie stosunki i pro­
łez, jego rozpaczy zimneJ i mę~kiei, tekr.je, lecz zdolności rzeczywiste i 
Jego mił4'śc1 beznadz1e1ntj, milcz~- egzaminy konkursowe. • 
eej„. Program ten nie jest byiiajm~i·ei 

IL fantazJą. wierzymy nawet. że 1ego; 
urzecz}rw1stnieii1e da!P1to jest blitsze,i 

Prl)'jtUllZ&nm, te ł3.slrawi C'f,J- niż się to na pierwszy rzut oka wy-· 
telnioy ll~odio;~ się ·lll tymi pvglą,1am1, dawne może. · 
les!I vrię,]rttr.uść za.łą;b. wniosków Iron Inne pytanie, C!iv prz.v tym sy­
k:utnyeu. Wu1osk1, po co na. eo~ - stel!!aie lud:rnos6 będ1,1e SZ&:zf;!Vliwą. 
Wezal( i ia. należę do owych Antłrów, Powróć.n.y na en~ dę do Kterylrowa. 
xtóryoh społao?:eń~two o zdame me la ua,,.zJ 011 cza"'ÓW Jderykow:skich 
nyta. Po co więr radzie i stawiać miel śrny. mistrza, Którego zadaniem 
wmoski, któr1J ·µrfe' r?.mią bez edin, było wuz.na! 11e się z nami w ta1ni­
d•. któryoll rnkt st„sowa6 sit me b~ v.1 wiedzy ek,rnomrez:ie 1• R•>7ipatru­
dzrn. Uczj uimy to chyba d!a sameJ „jr1c i lrryty .. u ąc różue szkoły e1rn­
.teorj1 t.vl1ro. Płtj~J~· 1uż wszyscy, żQ no1~ic'.6D", powiedział on, gdy· prz.r-

Ni;:-:::h jak t3 nuta kolędowa, wyssa- sucbotrnka, i etili )Widok malowaw 
na z mlekiem, która łączy .nas dziś rozniecił w. d61.ee1rn z:f'ml pożar zu. 
i UJ'ednia, nie:b 1·ak ta nuta, wspól- dsy wiedzy, wtotly prze·!'.derzgnit'L 

S'~ ten 'W,} uraul6(} lO:dU w Andr.ze1a na ·vszystkim . polskim ser~om; - R>l'lka. o głodzie i cn~o.h;Je Kroczyć. 

podatk: posredrne krzywdzą lud, I\ .szła . 1rnie; na soc. al1zm, że ustr&j 
1edna'1t w demokrat.vc:zna1 (na sło- ten i9at niem ,z.Lwym, gdyż lU•izie 
.wacll) l!'ran<':j1 ist.o;~je m•1nopol 'za rne są l;lnio1<.mi i n e może być. u 
pałeK. -ktory talH 11ał . re<>;ultat, te ~tru; u, przy którym iedeu cz ro w e!r 
li'rnncja do lli.·ś dnia wyrabia naj- rne uia kr.i;ywd,1;1e dru ! e!o{O. Ta fa­
lwhs!!'ie i nai<.Jrot::>zo . zapalki, w chowa. kry1v!{a była wóweus niewy• 
św1eCie, bo Illkt nie uąży ·de doske· oxerpanem ~źródłem wesołości dl& ffiiłOŚĆ mysł jedna przeniknie u~dilł'J drogą ciernistą kl&rJ l!OW­

wszystkich. umocni i napełni wiarą. s.t1e~o gimmazlum przy a.i:omparna~ 
na.lenia tego przemyslll~ i że z te naszago młodocianeg;o . towanvstwa. 
go t1tułu od najb1elil.n.e;szy \!arstw Od tego czasu minflfo sporo' lat, .z 

} 
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tyciem setknąliśmy si~ blitej i prze­
ko~ali, ~e rzeczywiśoie ludzie nie są 
amolami. Blaga. złość, podejście 
chytre będą zawsze panowały na 
świeęie, bliohtr zawsze uchodfiló bt}­
dzie za szczere złoto, niezale!tnie od 
ustroju i systemu.„ 

A kwes~ja dobra i zła, szezęśoia 
l nieszczęścia sprowadza si~ w koń­
cu do optymizmu i pesymizmu •.• 

Edm. Btar81Jlishi. 

Los 
. . '-

,, ble2edc6w •1 

w Rosji. 

ezynkl. Opmmezają dom,· robią. prz&róhie 
eskapady, wra.eafą gdy lm . się podoba. Jnb 
nie wracają. Matki· narzeka1ą. że dzie~ nie 
cbcą ieh słuchać, a jeżeli ~toowie teg<> nie 
robią to tylko dla teao a im tego 
wstyd". 

0 

', Sprawa utządzenia miljonowyoh 
.Rodzice .Jnt .nie rozkazują dziec1omi bl" k t ł k.ó ~ tylko .Je uprzejmie pros3ą. 1JF}e# z emta.zą is ę rzesz u aczy, · t rzy przewab-

rz11ca1ą "'.' oczy rodzicom hasła, komunały nie nie z własne} woli opuścili próg 
lub sylogizmy. które im podszepnięto, .!li. ro- rodzinny, sprawia rz;ądowi rosy]skie-
dzice tracą rezon. mu szczere zakłopotanie. W akcji 

Przeceniliśmy matkę 1 inteligene}i a. t · ł i..· tkl .h t A zwłaszcza ta.li: swaną matkę ukszts.łconą .ldó- 8J-,a'Ji. we wszys au zresz -~ przeu.-
ra. za. aużo aię uczyła.. aby hyó zwyo~a.faą, sięwzięeiach państwowych w Rosji, 
dobrą matlfą. rozumlelącą swe obowiązki 11. brak jednolitości i pewnej jasno okre-' 
za mało, by można jej było trafić do rozudiu, ślonei wytycznei. . 

d b
... ta.I!: _Już ten rozum jest opal.iaad;)wany opac21· Ze sprawa jest doniosłA.-nieeha.1· a O ~e ną HleologJą. 'i 
A li \._Vł?sy na głowie sta1ą, gdy eię ~szy posłuty !akt, te w M 311 „Rieczi" 

ttr :i_ matki rnteligentne, biadające nad swym o· z dma 24: listopada znap.lujemy ar-
rryuau;nietwa qwtazdkowe - Gwtaeaka płao:anym stosunkiem do dzieci. Odbiera sie t k ł t t ' t . d l" 

'l'l, lYJiemo1.ewskieno ,,,la d'-'4""".·- rr_i:.od"cy . l . y u ws ępny, rair Uiący o o I c- ::1 (Ń „ .... „„ ui;u ~ wrazen e, ze się ma do czynienia z istotamI 0 biezeńców" i stanie obecnem ·pro· 
a gwut$dka. . ztm.Yslowo nlepoczytalnemi. Matki mówią: Agi· blematu tego w Ro"'.J'i. 

&c}a szerzy śród naszych dzieci .hasła .czy. "' 
Rynek ksiE}garski wydawnictwa- nu", a, my tym hasłom przeeiwsta.wiamy .Riecz" pisze: 

~i ~wiazdkowemi w roku bieżącym ty]ko Jiasła "bierności"... · „Bprawa urządzenia „bieień.ców" 
me .Jest zasypany. Troch~ wydawni- t . Więc do tego doszło, ze rodzice potrak- nie sphodzi z porządku dziennego, 
t f . •J. b h uł 1ą s pensjonarkami i z wyrostk:ami o „\la• ł ś · · ó · · t · b A c wa Irmy „ve et ner i Wolff" kil~ s a"? w a mwrn m w1ąc:-Dle pr3es aie )yo 

ka Mortkowicza, Arcta i Fi;zera. sprawą pilną. Specinlna narada w 
Bród nich ut ó · d · j . S~ow:em ustatkowany p. Niemo- kwes_t}i bieżeńcó\v pracu1·e,· nie prze-wor w pierwszorzt2 ne .1ewsk1 me może poJ-Rć „ni·eu,:itati.....,._ wartości literack1·e1· n1·em 0 Są dobre -i: • av stale pracować ... Doty· chcza11 na „bie_· .... • \1'&11ych" młod.,.ieńców i nani·en"''"· ale mogłyby być lepsze. „ „ vn żeńców" wydano, ,już przeszło sfo mi· 

tematem rozmów, ce bynajmniej nlł 
będzis wpływało na podtrzymanie n&< 
stroju. ~ewnoioi wśród ludnośoi miej„ 
.SOOW&J •• 

W powyżej przytoc:zonyeh ust(2· 
łlaah artykułu „Rieozi" wskazaliś m1 
Jeno. na b(}lączki najgłówniejsze, za~ 
sadmcze sprawy „bieteńców'". Prze. 
giąda 1ąc pras~ rosyjską, i zna)ąa 
sposoby gospodarki biurokraeji ro„ 
syjsiriej oraz aparatu władz admini~ 
?'tracyinye~, widzi . si~, iak: wielką 
Jest traged}a tyeh meszez~śnyoh, ofiar 
wo/ny, którym patrjotyzm wielko; 
ksi~r;:ęcy poradził zniszcr.yć swój do-: 
bytalc. i o kiju tebraczyri-.. pow~dro­
wać na wschód do .gościnnych• 
gub, Tulskiej, Niższej Nowogródll.lriej 
i t. d. 
„ Notujemy wiąe głosy pr&1y ro· 
syiskiej w sprawie tak dla społe6ze:ó.·. 
stwa polsttiego doniosłei, w nadziei~ 
ża wytłumaczą one niejednemu pod· 
stawy „słowiańskiej• miłości Rosji 
ku nam. 

Jl. w. 
Z działu historycznego zwraca Pai:i Nle!ll0jews1ri wy!tępuje w no- lionów rubli. 1ednakowoż problemat 

na siebie uwag~: książka p. t. z to- weJ roli: współczesnego Silwestra, urządzenia „bieżeńców" nie zbliża k 11 ł - 111 

ni" Stefana Gębarskiego, która" opt- autora moskiewskiego „Domostrom". sit} wcale ku swemu rozwiązaniu. Q Q WOJny
11 wiada nam żyeie i ezyny Stefana. Warci są nagany prędzej „nasi" Ogromna to przecież cyfra-sto mi-

Czarneekiego. Autor jej, jako ·popu- obywatele, ojcowie, którzy świecić lionów rubl:; dawniej przy pomocy K ... 11 . S l 
laryzator historii ojczystei, .dał sta- przykładem winni swym dzieciom. takich w::;pnrć można by przecież gó- 0 a e Ja W' a 0 n i ka 0 h.. 
ranną pracQ i spełnił sumurnnie za. Mam tu na m.v8li tych, kHrzy r,;' poruszyć. Ale skoro iest mowa Z Med;olanu donoszą: .Corriere 
danie \!Zgl~dem sw:vch młodocianych przy prnrwsze/ pukawce opu3cW swe o trzech miUonach bieżeńców, to z. della Sera" aowiadu11t si~ z Salonik1 
oz:;telmków. Łaamfl Ofraoowaną rodzinne progi i pozostawili na pa· goryczą stwierdzić trzeba, że kosz· że od stroBy Dojranu i GewgheU po· 
książkę dał ~i:m rówweż na. gwiadz- stwę losu dzieoi. · tern tych pieniędzy ledwie wy:i:ywić suwają si~ tylko wo)ska bułgarskie. 
kę p. Gębarsln p. t, „:Sknut Polski U nas w Łodzi iest ty~h rodzi- można tę masę, która wyruszyła ze Niemieckich ani austriackich dotyoh• 
na wojnie". Za treść pesłutyła au- cew iiczba pokaźna. Nie masz pl'a- swych st:1łyoh siedzib. Skarb _pań a czas nie widaó. Wojska koalicji sa~ 
torowi wojna greków z turka.ml, za- Vl'._ie rodzin! zalllożnieJs~ei, gdzieny stwvwy, wyasygnować. będzie musiał m!eniły 21ia1mowaną nizin~ dolnego 
końezona .zwycięstwem greków. Bo- OJ~zulek me. był w Mes' Wie, Ki1o· sumy kolosalne, aż ta fala uciekinie- Wa:rdaru w warowny o9ó.z. Materjał 
ha.terem jest młodzit'lniec p1tlsk:i, dziel· wie, mamusia w Am~t~rdamie !ub rów zmniejszy si~, a wydatków tyah wojenny woiąż przybywa. Dotyoh.· 
n?ść którego przypomina czyny Kmi- nad jeziorem S1iwajcardlnem, a dzieci potrzeba będzie tym więcei, im mui.ej czas po obu stronach panuje eisza 
crnów, Wołodyjowskich. Książkę. biedne dzieci, bez opi0ki nie wa.łę- będzie planowości· w organizowaniu zupełna. 
nieco fantastyczna i sensacyjna roz- sały się z zasmu0onemt duszyczkami sprawy. ~ · Z Londynu donosżą: Ko:respon, 
wJja zamiłQwanie do bohaterstwa. po ułieaeb. naszego miasta. Przedewszystkiem, obserwując to, dent woienny Biura Reutera. don.osi 

Starannie napisaną powiesć hi- A nasi lekarze'? Ilu śród nich co s1ę dzle1e na -naradach w sprawie z Salonik: Od chwili, gdy wojska 
storyozną p. t. „Aż do zgonu!" dał było ludzi zasad'?. Jak głośno ie „bież.eń ... ów", nie wolno nic powie- koalicji weszły na. terytorjum grec~ 
nam na gwiazdkę p. Edmund Jezier· urbi naszemu trąbili! f'rzy pierwsztm dz1eć, że niema żadnej planowości w kie, ~ obu stron nie dano ani _jedne„1 ski. Bohaterem powieśei jest książe zamięszanm wojennem; w obawie U· tej aircji, że dotychczas nie opracu- go strzału. Bułgarzy stoją tut przy 
Jezef Poniatewski. Akcja rozwija sit traty praktyki, bez namysłu opuścili wano żadnego programu, zaś wszel- samej granicy greckiej. Wczoraj vr 
w czasaoh od porażki woisk napo· miasto, transloku·ąc dz1eoi swe do kie kwestJe wypływają na . posiedze- niewielkiej odległości od wojska buł, 
leońskich do tragedji Poniatowski.ego róźnych tu 1 ski c h i· ·-n iż ·e ir o.; niaC'h przypadkowo. Kwest}e te roz- .garskiego pr~eszedł franom5ld oddsia~ 
ua'1 Elstert\. „ r<o dz kic n giumazjówt Wolę "już strząsane są bez żadnego opraeowa. wywiadowc~y. ltCZ!\OY 1,600 lndzl' . z innych .keiątek treści ogólnie dzieci nas rn, które mają hasła, które nia i bez związku z przeszłemi i przy, Bułgarzy prtiygląda.li mu sifj, leci 
pedagogicznej należy wymianie Sie· ukochały 1rraj rodzimy, aniżeli to mu- szłemi zadania.mi. Sami członkowie nie dali ani Jednego strtału. Prace 
rosławskiegó „Osad~ wśród puszczy", m;e, te manekiny, które dla karjere- narad odczuwają nienormalność sy- około :l:ortyfllraoji Salonik post~pujll 
Bekaskiego „Skradziony wynalazek" wiczowsklch zamierzeń rodziców od- tuacji i ·niejednokrotnie przeto oś'wiad- szybko. Prawie oodEtmnie prsyby~ 
Unińskiego . „Na drugą planetę•, daw.ane są na pastwfj rusyfikacji. czali, że praca dzi~ki temu nie posu- walą odd!tiały wojska i armaty. Lud, 
„Bajki indyjskie" p. Jankowskiej i Czemu p. Niemojewski o tych wa sit> wcale naprzód. Ale żadne ność wsi grecldoh w. pobliiu fortów 
„Bajki eh.ińskie" pani -!Jrzozows.kiej. rod~foach przemilcza i jednostronnie wskazówki i oświad@zenia nie poma- masowo opus.;eaa swoje 1iedziby0 

Najbardziej aktualne Towarzy. podbiera dla siebie fakta wygodne. gają. Mi . p 
stwo Wydawnicze w Wanzawie, da· Kiedy już mowa o nfeobywatel- W praktyce musi dziQki temu 13 Ja g 8 

lL a u. 
}ąc na gwiazdkę młodzieży książkę skości rodziców naszych wogóle, a w panować niezwykły chaos. Z. gazst Do „ Vossisehe Ztg." donoszą 
p. t. „ w pamiętnym roku wojny". s~czegó!ności lekarzy, streścimy sta· wiadow.o, ze dia ostatnich „bieżeń- przez Szfold1olm z Piotrogrodu: O no~ 
Na treść złożyły si~ prace historyczne, nowi1:1ko, jalrie w sprawie tych ostat- ców" z gub. mińskiej przygotowiona wej .mis/i francuskiego generał& Pau,' 
spowiadania, nowelki najleps~yoh sił nich ~aj14ło „Zdrowie", organ Towa- z.ostały-według rozporządzeń z Mo~ bawiącego obecnie w ł'!&trogrodzie, 
()isarskich. rzystwa hygjenicznego w Warsza- skwy-urządzenia w gub. tulskiej. krążą wieści nast•pująoe: Jnł ·pod-' 

Poprzedza książk~, 1akgdyby Will. • 
1 

· • .· :z;a.s „bieieńców" wysłano do Njższe· czas poprz0dni111go swojego pobytu 
przedmowa do niej poemacik Wy~ Autor_ artyirnłu stw1er~~a, „że go. Nowgorodu, który iest. już nader w lutym, generał Pau zarówno w 
spia:ńskibgo „o zbroi". z~aezni;. liczb~ !~karzy opuse1ła_ swe przepetniony. Związek miast wysłał Piotrogrodzie, Jak i w głównej kwa'. 

Dalej znajdujemy prace Rydla; ~~anow1_ska, m~k1ed;r ~prost zbiegła odpowiednią depesz!} do głównego terze rosyjs~iej starał sit usys.kaó, 
Rejmonta, Dębickiego, Jedlicza, Gwiż- 1 przen1osł~ się do· w1ększy~h cent- pełnomocniJrn, Zubczaninowaj a na· zgod~ na swój stały pobyt przy na„ 
dta, OrJrnna, B. Hertza, Iłłakowiczów· rów, głów:me. do Wa~szaw:Y I tłoma; ązelnik węxiłowy moskiewski uznał czelnej komendzie rosyjskiej. Stara­
I}Y. Maeterlincka, Kellermana, Capusa, ezy to Zjawisko „uc1eczln l~karzy za wskazane, aby ruch · „bieżeńców" nia te nie osiągmały celu głównie 1: 
Zuła.wskiego, Orzeszkowej i wielu in- tem'. że le.karze, ~yczerpam pracą do Niższego Nowogrodu powstrzy. powodu stanowczego eporu ze stro~ 
nych. w książce znajdujemy kilka p~w1~kszyll szeregi sw.ych współ· mać. Nic to jednak nie pomogło, ny wielkiego. ksi~cia. Mikołaja, .który 
HustraeH Stefana Norblina. . mieszkańców w (uąus salutem petere, ~ gdyź p~ciągi w stron~ N.-Nowogrodu .krótke oświadozył, te nie ehoe mieć,. 

Oczywiście, te utwory zostały przez · sze~eg mewyf?611: . tułac~wo 1 wyruszyły"'. stale w swej kwaterze kontrolera, 
dobrane stosownie do tytułu ksiąźki bezdomno_sć, i:ar~~m z m!iymi wy- . „Riecz" opowiada szereg identy- delegowanego przez Frencha. i Joffra. 
i przedstawiają bogaty mate~ja.ł lite- c.h:odźcami-odkup1 ll s~e wi.ny. cznych wypadków, świadczących. Dodają równie~, te wówczas generałć 
racki dla młodzieży. . L_ec~ t~ tłomaczeme me uspra~ o braku wszelkiej organizacji w tej Pau przedstawił cesarzowi plan za-, z wydawnictwa Jakóba Mortko- wiedJiwia Jeszcze panów lekarzy da- dziedzinie, poczam pisze: atakowania Rumunji, w razie gdyłJy 
wicza zasługuje na uznanie świe~o zerterów. „Prawda, pisma doniosły, że na- ta nie zgodziła si~ na. bezzwłoczne' 
1>puszozająoa drukarnię .ll.siątka p. t. . Lekarze - plsze ~Dzhinnik Polskł~-po. rada w sprawie urządzenia uclekińie- wystąpienie po stronie koalieji. Ce-\ 

• BP1sma mistyczne" Juhusza Sł~wao- winni byli wytrwać n~ stanowiska.eh tak. tak rów uznała za lrnnieczne podzielić sarz wówczas nie zgodził się na to, 
]{i.ego w nadzwyczaj starannem opra:':. wytrwali nieiitórzy kapłani. Dopóki w mia-. gubernje Rosji na okreslone okręgi wobec czego misja generała Pau 
"O'"' niu i ukł d"'1·e· St ni· ła ._. sleczlru lub wsi pozostała choć ga.rsteczs:a. mianować. dia każdego z tych Ql{rA: spełzła na Ill.C"'em. Podobn" obecn"' V ,fa a " a S wa H Y• }UdllOŚCl, Wytrwali Z nią, nieśli p0ill0C radę '$ u U a rzylrnwsklego. • pociechę. Nie tłumaczy Iehrzy nawet brak gów głównyoh-pełnomocmków i no- jeg~ ~i~yta natrafia na warunki po\ 

Tyle Warszawa dla młodzie~y, ai;tek i ś_rod.ków JeeznlC1zy~h. Tem skwap!i- Jeoić im, aby dążyli · do połąezinia myslme1sze: Prawtłopodobnem Jest, 
dzioci i dorosłych. A ezem Ł6dź na- wiej powrnm byli ratowac nieszcześliwych działainoś(}i miejscowych władz, in„ że g_ e_n_erał 1ut .. do_ końca woi,ny po-d 1. · choćby przy -pomocy najzwyklejszych środ~ t t · · 1 h ł R sza wy awnicza :pochwa Ió SI~ może ków donowych. Ratować, krz~pić, podtrzymy- s Y -uo11 rzą owyc , spo eoznych,- ~oSt!ime w os11, Jako łącznik mi~" na świętan · wać moralnie. _prywatnych i osób, biQrącyoh udział dzy komendą r~syjską i angielsko-, 

Miasto o pół mil.jonie mie:szkań· Lekarz w iednym tylko wypadku mó„ł w organizowaniu pomocy 9-la uciekl- trancuską. Będzae tet pełnił rolę do< 
- ców nie po1iad.a firmy 'wyctawniezaj1 opuścić stanowisko: gdx osa.da. ludzka wy- -merów. Ale nie.dość wystaw!aó taki ra~cy w _sprawach p'olityki bałkań­

Smutne to ale prawdziwell W kat~ luaniia się l:!oszez•fnie. cei (pracy), trzeba równiet za!:>e~pie· s}rieJ. Niektórzy zapewniają, te ge~ 
dym razie, dzięki komunikacji z A yv Ło~zi'? gzyż była potrzeba c~yć srodki, umożliwiające osiągni~- n~rał Pau przygotowuie wielkiJe ak:­
Warszawą i naszym maluczldm hę· do ue1eczk1'? Dziś ma Sllwajcarja cie tego celu Bez takich środków C)~ zaczepn8t rosyjskri, na froncie 
dziemy mogli. e'lś niecoś kupfć z wy- lub Kopenhaga panowie cl i bracia wszy5tkie dążenia do osiągnięela te- póin*~~o:zachodniro Podobno juz 
dawnictw tych na gwiazdkę. ieh. w UGieezce ś.lą dzieciom swym„. go celu zost!1ną zwykłemi gadanina· dawm~J Ją propono\'efar, wtenczas 1id· 

Ale czy oni żasługują na pre• opłatek, a pa.n Niemojswski nie chce ml. które w chwili obecnej nikomu uak me znalazł posłuc1111 • 
zenty'? Pan Niemojinvslri uważa, ~e sl~ z nimi podzielić?„. nie imponują. · 
nie, gdytt są nieznośne, nierfobre i Smuttle; nieprawdaż~ Jeżeli biorący udział w naradach Zgodność ko a 1 i c j i. 
robią; wiele prz.--;Hrośoi rodzieom. :8'łf.itfk. nie p~starają się o to, aby „l;iiezeft- Prezes ministrów . angielskich, 

Przypatrzrr ;· 1i~, ao p. NierM· oólli" dostan.~yó iakiej pracy, jeteli A~~uith, . uiasadnfa}ąc w hbie gmin ,f 
jowsld u nich WJiaduje Qkropuego · cały egrom z:1d.anla wy0t.G1l')')<t'i sił! na swoi wn!OJek, d&tycz~:),1 proi~ktu , 
w .. 1łtahJim numuu swej „Myśli tern, żeby hJlJ gdzieś umieśtić te pr.t\''la _. pninożeniu_ armji · s.ngiei- I 
N:>et .HHe~ł~i''- • . w~ł.rw. lok na _l11d~ośó miejseowl\ '1i1'\- ski~~, powiedl5it.ł :mlfłdzy Innem.i:/ 

-- floriict> ~ p•~za p. Niemo;ewiłkl - ~· dzrn, b~rdH s.zirnd~iwy. 'l1o stra:=zne. Sw11V;o odiłyta w Parytu koureren·; „. a in~: J soi.JL da.• r:;.dy z dzieemi po11iiE:; 'r,,._. :v~azeme, -~~kie em ze. sobll,: przynie· cja. wojskpwa do pr • .nva~zifa fie ba~-
1.; la• Ch!opc;r na.ieżą do erganizacji jaw-- d1„ ta pamka, k;óra rnh wygnała z d:oo waltnyeh postanow1eił. Uozestnl! 
nsch, półjawnych i tajnych, tak fJMlO daew• własnyeh siedzibp b~d:llie aa.turalnvm cy koalieji mają nadzieję, źe wyni 
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;:~:~~~~au1 ::;~::a ~~i~:r~~i f: ;:r:;: ;:~~:o::Ua~::~t\~~~~!l~~· ::Jent~:Sm~~C r.~Y c~~~!:!6ir1~a~~~s!k~f~J!b0::1 !~ł~c~~:1~!~~l1:1e.hfu1ir~i;!u~t!:~t·~·~1~tJ 
iei takey, a mianowicie po I rb. 25 =~::at~!~ł:!ii'o~:·· p<>!~~~!!~!~ majlł ·pnez. wydawane S'\ za pośradnict.wem od- pem1~dzy komitetami polskJ,ml p:rse~ .,1 kop. aa ćwiartkę. wobec ezego poli- _ (Jr) Napad bandy· cki w Warsza- ·nouyah. ur~tdów gm1n11xon. wymian~ korespond~nGl~.2 Ja.k :rów-;;• :1 
cja skonf1skowa.la mu cały lila.pas . - Magistrat miasta Zgl.f&na ro- nież na p:r.zysył~niu s.ld~aek zebra..,. :'.l 
kartofli; w Hośe.1 18 korcy. wie. Znany w szerokich sforach na, zesłał. zawiadomienie sta.ły.m miasz- nye~ w &:omlte~1e mifjd~~nai-odoW"ym ,,, 
- {:t) Ubezpieczenia wzajemne. szege miasta publioysta i działao2i .kańcom miuta. aby do dnia 81' gru- dla polskich ofrn.r wojny;~ ·· 

.Kurjer . War8z." 111.owiadu)e się, społeczny p. Władysław Skawronjek dnia r4 b. wpłM-.iH d.o .kasy miejstriej - A.kto r 2i y .. W:~ &PU' :6 o y, . 
te czynione są za!llegl o rozcil.lgni11- otrzymał za.wiadonuenie, że 2lamiesz.! podatek snlr~lof~ „Dziennik PiotrogrodKkl • pisze: . Po 
oie swieżo zatwierdzonł3j instytuoji kali w Warszawie jego ojciec i br~ _l;rtS'by nie wniósł yr oznaczonym oofoi~eiu sit rosjan z Królestwa. i }:ił1 
ubezpieczeń wzaiemnych na 11em1e cia padli ofia~ kul bandyckich • .:..._ · terminie podatirn. magistrat ściągnie ·twy, liczny zaStfAp a.lrtor6w pol1k1cb: 
Królestwa Polskiego.@kupowane przez Szczegóły napadu są następuiące: p~ go 'z dłuż.ni.ka drogf\ przymusew:ą. . znalazł się w granicach cesarst~a-~ 
wojsko austrjaciro-węgierslne. Sz:ymon Sirn.wronjek; zamieszkały - Zgierslra SekcJa zyw:no~1owa, Większość ulokowała Sif2 .w Moskw;Je,, , 

Starania te SI\ na. pomy&lnej dro- przy ul. Elektoralne], jest właśoiole· pragn~o zaopatrzyć lud 1ośó w opał, gdzie obeonie funll:ojonujf\ dwa p~l-~, 
dze. lem kantoru bankierskiego, przy Pla- opróGZ prudukó!f spotywozych, wy- skię teatry. opnetka. i komedia., 
- (k) Z łódzkiego Tow. kredyto- ou Bankowym. dała składom ~llkadzlesląt wagonów pierwsza pod dyrekcji\ p. Domesła.w~ 
wego, ·- w dniu krytycznym wieoMrem, węgla .i brykietów, gdzie. ludność skiego. druga - p. S1caurklewic21a.1 

1\ia pierwszem posiedi~niu nowe- po ze.młrnięciu kantoru, p. Skawron- może ttabywae ten matar7a.ł po 1 
go zarządu łódzkiegó Tow. kredyto- je.Ir, w towarzystwie dwuch synów, marce: za 6wia.ttlr11. Brykiety ci.eszą 
wego dokona.no podziału mand'ltów odnosił do mieszkania kasetkę z wa~ si12 ta.kim sa.m.ym popytem jak i w~­
Dyrekoji, a mianowicie: przewodni- !erami i pi@Iii~dzmi. Przed ·domem gte1. 
czący Edward Herbst, dyrektorzy S. starszy syn, p. Adam Skawron1e.1t z Warszawy ł prewi1cji. 
Rosenblatt, M. Spr.zączkowBki, A. zawrócił d.o demu swego, zaś p. S. 
Do braniec.Id, L. Grohman i dyr. S. sen jor z młodszym synem, Mieozysła- - Rad a gł ó w n a o p ie ku ti­
Kroll; zastępcy dyrektorów in~. A. wem, gdy w:egili na schody obsypani cz a. Z dniem 22-go grudnia Rada 
Waltisz, J. Lange i J. Pogonowski. zosta.li gradem kul rewolwerowych: główna. opi~kUńcza . stan~ła «o ei~~­
Komitet nadzorczy składa su~: z 1u·~- przez trzech bandytów, któuy 'za.; .łdej 1 Gdpowiedzialnej pracy ultema 
iesa P• K. Klukowa, członków E. F1·. 0 zai!i si~ na sch.odac,h. Jedna :Iii kul niedi>li dotknięteg~ .ld~11ką wojny 
sza~a. D. ~ande, J. A. Wol~n.ka. M. drasnęła p. Mieczysława Skawron- kraju. 

. Sullg~ws~1ego, L. Jezierskiego, .s .. jeka w głowlł i przestrzeliła mu ka~ Prat• •WI\ Radartl!;po.cz~ła. W imi~ 
Jarompskiego., K. Bussego i 8. Łę- pe1usz, p. Szymon Skaw'ronje.k padł, Bog;e. · · . 
czyck1ego. . . . ugodzony trzema kulami, w szy)ę, 9 gódz. 10 ej zra.na., ozłonkowi.e 
. Na .posrndzeniu opradowano nad ręk~ i nogQ. Bandyei poohwtcili za. Rady głównej z kuratgrem hr. Kw1-

beznym1 proje.kt~m_1 flnansowym.1, .k:asetkC',l z pienil!ldZmi i rzucili siQ do lecklm, J.,reze:sem Stanisławem Dzi•rz­
dążącymi do pod01~s1enia stanu fi- uoiec31d. w drzwiach wyjśoiowyoh bicklm i wic&prezesem Adamem hr. 
nansGwego i płatfilczego To warzy- bandyci spotkali Sit z p. Adamem Roni k_4rem. na czeJa, zgroniudz1li l~E} 
stwa. W rezultacie postanowiono Skawrol'ijekiem który ushszaw~zy w s.w1ąty01 katedral.naj na nabożen­
póprowadzió akojf2 ratunkową wspói- strzały pośpie;zył OJ~U i bratu na. „s~wle, które odp~a.w1ł J. E. ks. aror­
J]le z innemi Towarzystwami kredy- pomoo.' Jednak~a~ bandyel utórowali b1sirup KaktHVSirI. Na nabożeństwie 
towymi.miejs.kimi. subio .kulami drągę, gdyt p. s. z ku~ obecny rówme~ b_Ył prezrdent stoł. 

W końcu delegowano pp. dyr. lą w piersi i przestrzeloaą l!·~irą. padł, m: W~rszawy_ Zdz1sła.vr ki1ąż~ Lubo­
S. Krolla,-zast12p!'~ dyrektor~ p. J. broeząo krwią, połączyli się z tr2lema m1rt1~1 •. pracownu~y. biur .l:ł.ady, przed„ 
~angego, szefa biura p. L: Ga1ewioza wspólnikami, wsiedli Gzęśeiac na ro· st1nne1e1e ~ras;r: ~ m. 
I tio~adel} prawnego T~w.,1p. Lachm~· wery i Jlcielrli. P. Mieczyeła.w Ska- - Du a o ! n ce. :Pod tak~ ~a­
now1oza do Warszawy, o~lem weJ- wronjek, .~tóry na razie padł, MmM- :i;w~ Tow. hyg1eny pr~ktycne.1 1:m. 
śoia w :kontakt 21 władzami ~~rszaw- ozony ugodzeniem kolby uwo1wiru, B. Prusa tw~rzy . w dmaoh na1bi1t­
skiego Tow. kredytowego mieJsk1ego. · po przyJściu do przytomności rzucił szych nową mstyt~ci~, przeznaczoną 
- (k) Z I Tow. rzemie~In. pot.- si~ w pościg za uGiekająoymi ban- wyłącz~ie dla .dz1.e01, pozostaiąoyoh 

Kronika sądowa, 
Onegdaj w łódskiI1!' · sądzie •h.'t~ 

gowym, pod przewodmotwem s~d11e~ 
go Qkręgowego, p. Hanfta i w ·obe~ 
ności ławnikew L. Keilioha i Kunoa 
rozwdono spraw, karna,. · 

·o napad i zabójstwo. 
Na ławie oskarłóonyoh zasiadł~ 

beinik z Łodzi Wincenty Mońko,. 
oskarżony o dokonanie napadu bani 
dyokiego i morderstwa na osobie~ 
Tugendmana w Rudzie Pabjaniokiej. 

Podczas rewizJi w m1esz.lu.niu 
Mańki znaleziono pokrwawioną. bie-; 
llzn~. która służyła przy rozprawM.b.

1 

sądowych jako. oo.irpu.~ delfoti Oa.kar·i 
tony u;torczyw1e w1p1erał _si, udzia-. 
łtJ. w na padzie i morderst~Ie, tłuma;.:. 
83~o si", it plamy od krwi pooh.od.:1~1 
od tego it został sprys.lrnny .krwlł\l· 
przy z~bijaniu krowy, T~mu twier-~ 
dzeniu ze.dale kłam wym.lt anallz7,_. 
le.ka.rsleo-ohemicznel, dokonanej w· .. 
a.mbulator1um we WroGławiu. Ańa-1. 
liza wykryła ·przy badaniu •"- bie.j 
Utnie wyratne śladJ" krwi ludskiej. . 
Rozpraw1 edroczono jeszcze. dla do.i 
datkow.ego zbadania świadków. 

osxcz. dytami. Poniewat ulice Warszawy w ped opieką hyg1en1~tó'_V domowych. 
Zarsąd I rzemieślniczego Tow. punkcie napadu są nader ozywlone, W. loka~aoh dziea.iń~.6'1! ?gr~a~ Teatr i Sztuka. 

peł.woszcz. w dniu cłaisiejHym doko- przeto ~a.alarmowa.no posterunki po- nyoh l ośw,ietfonych. d1tec1 na1ubo~- · ·, ~ 
.nywa ez9śe~ow;roh. wypłat wkładów iicyjne i rzucono mi~ w dorotka~.;i,1; ,~ych rodzi.n bęćJ.~ ID()g-ł~ . pt.zelt~d.'Zil~ _ . . TE1atr .Polsl!d (Cegielnia.na. .63). .;J~\1· 
01111oz~dnośc1owyoh. pościg za bandytami. Pogoń trwała kl~ka .godzm popoiudrno~ych przy Przedstawienia świąteczne w tea.trze Pol•i ~t~·ti~ 
- (k) Kuny zawodowe dla mata- wśród tłumów publiczności pod gra- .za1mu1ącyoh rozrywkach l otrzymaJą sklm za.powiadaią się ilwletnla. . . "''.• .. :;; 
rzy dem kul bandyckich przez ulio"' Or• nadto jakiś posiłek. Repertuar ułożony. umiejętnie,. P~~; JJ•:il 

• · L - . 'S b 1 · · ł nlnteresowaó szersze stery, dowodem · •9. '"~' · ~arz~d 1nriąs~u nwodowego ro- lą, esz~e I K.armelie~ą. Od. kul - D ~ l n I. P u a w 1· - wzmo!ona. sprztida~ biletów. . · , 1; h-Otn.1.ków m~larsk1oh w nadchodzą- ~a~dyck1eh padł6 14 ofiar w zalHtyoh Jak do.z;ios1 .Bed. Ta~ebl. • ~ładze o- _ Jutro, w pienveray dz1.eń hll4t 'lljr.117.,, < 
oym t1godn1u :rozpeozyna kursy fa.- 1 e1qt;ej rannych. .Kupaoy}ne przywróeił;y tw1er~zy I- my o s po _Pot „n1eśmie:rtelnego .Kośelum~, . 

. chowe dla pierw11ej grupy 0:1:hmków Gd! bandyci do~tali się na ~o- wangorod dawną na?iwę Dęblrn,. a ~~fs~:~(i'i!~:~·.Lu!i!n~ó~Y'Tt!~~ U::f!:!l ~ 
lllwittizku. wolip.lr1, do ~zięlmoy ~ydowsk1ej, mlaat~ Nowo „ Ale~sandrji r~wmeż 120 osób chó:ru Tow. ii:n. lfoniuszld, ~ ~. 
- (.k) Z taniej kuchni przy Resursie pocz~te ostrzeliwać pogoń z dwu.eh właściwe staropolskie brzmienie .P11~ poct batutą dyrektora .M'.lłk:B.t odśpieW& ~"" 
rzemieślniczej stron, dorożkarze odmłwili dalszego ławy. plitknie-tsze kolend1 polslda. 

· •. oś 1' 1· t ·k ' · i b - W niedzielę. o 11 po ltoł.. .Gwi&lld.a. Zarz~~ tan~e1 knehni PHY: Resur: P 0 gu w ra ~16 zami~szan a an· z blizka I z Daleka. Sybel'.ji•, mecz. o 7 i pół. „llśolo\el" w,.;· 
eie rzem1eślmozej oh~ześo7ańskie} dytom udało l!!IQ zmy11ó pogoń i niał,- dramaL narodowy Juljusa -German&. 
dsiś w pił\b.k wydaje postny obiad .z bied.z. . . . - N o w e p I s ma p 0 l ski e. - W ponjed:a!ałek, o_ s P.O pot „.Betleem; 
wigiliJny sk:ładaj~ey si• Ji barszczu . W śród ofiar zna.idu je si~ po li- Pisma. polskie donos~ą. ~e w Moskwie Polskie" po raz dru~l. wieoz o 1 I pół· „Ko· .. 
karto.f~ip kapusty i grochu. Tani~ cja~t, naz;i

1
skiem 

1
· Wiernilr,ł który, p6'awH sif! nowy tygodnik polski ::~~:~o !'zt~~~rs~u~~"o1s:f~m:dar ~~d:Ł~~­

kuo.bn1a w swięta. czynna b•dzle be.z ugo zq,ny u ą w P .e~ś. spad z do- .Gonieo niedzielny", a w Odesie ty- - Ceny -mieJso na. widowiska popoład· 
:przerwy. W pierwsze śwJQto wyda· rot.ki, ~abity na l!!lleJscu, nast12pnie godnik ilustrowany • Tygodmk pel- :aiovt& dyrekoja obniżyła .. 
wa.ne b~da, obiady 1 irHch d;iń: zu- 14 letn1a panienka, córka fotografa, ald". , BMut1-bo„ 
P1• ja.rzyny i mi~H w cenił noraal- któ~a wyzion~!a ducha przy pnewo- · _ z 8 L w •;,a. z powedu RuollUwa dyrekcja tego fedyul{O w mia-
ne" 10 kop. temu do Blipltala św. Ducha, oraz ,..1 t h d ó d śnie nasl'.flńl kabaretu artystyc.zugo postara.,· 
-'J(r) PodziPkowanio druga panienka, lat 18 :za.bita na ogv nego powro 11 UC o źo W o ła. się na przeidsta.wlenia świąteczne (w nie-, 

. ..,. - • k In . miejscu ' Lwowa, aktualną Sif2 stała sprawa dsielQ 1 ponied1:lalek) o „revue" aktu&Jną p.t1 Ma1strow1e ta.mej t a i szejble- · . . . . pracy dla kobiet. „G~eta wieczorna" .w pogoni 58. protekoją• pió.ra młodego,l 11-
rowskiej składają za naszem pośred- Bandyot ~rabowa.h w ka.s~tce ogłasza w tej sprawie anldetf2, w któ- talentowanego autora p. Wł. Polaka~ 
nictwem pani A.np.ie Szeiblerowej walo.ry, wartod_c1 ·li girą . 20 ty~I~cy rej głos zabrali: kierowniczki ruchu „Revue" porusza. wiele „boląozęlt" łódsklch, 
publiczne podzlf2.kowanie za udzielo- rubh. Stan zdrowia ofBr na.padu kobiecego we Lwowie, reprezentanci 1 przeBU.~ prz&d bf1:ś widza. wiele popular-. 
ną wszystkim robotni.kem zakładów jest grotuy. !-'· Skawronjek. senjor nyo~~cs d.~eg'!~ 0~: 0~ee"ory ś•Mecme sze.J'blerowskich uw1azdk:ow• . .za.porno- Walezy ze śm.Iereią._ .instytucli .!iandlowo-pr:llemysłowyeh, obf1t"'ł'u1 „ w nowe numen: soiowe art:a~w a.· 

0 
"' J t d to k ó Ligi pomocy przemysłowej, komitetu „ „, " 

g12 w wysokości dwutygodniowej pła- . U rugi . cios, t :r;y, spotyka p.raoy dla kobiet 1 t. n. W an!i'ieeia pr~eto nte wątpimy, i~:l:odzia.nie tłumnie po·: 
cy. która. w dzisiejs.zym ciężkim. &Za- 1'· Wł. Skawronielra, albowiem przed r śpiesz' do „Bi-Ba-Bo • a.b;r ujrzet się "' 
sie dała ble.da.kom możnośó o_p~dze . .kilku dniami brat jego tonv, wysia- te) wskazany jest cały szeng gałęzi zwierciadle \vtyry n~ stosu.n:ik !~~m•, Ja.kil 
nia wydatków świateOZDYOh.. dają~ Z tramwaju W W. arszawie, przemysłu l Sla.WOdQW, W których jest w:~.!o"zna:~::! z~lt~a~~w;.ma m.~' 

-i " :rz ) h t ł ś "" mogłyby .znaleźć zaj12oie powracające o- ' Niec.haJ Wszechmoc.ny darzy P e eo any Jlos a na mJel'i.> przez kobietv. .z. pomi~dzv wa.tnieiszvoh programem świątecm7m radzimy wozełnl~ 
szjachetną . ofiaródawczyni~ dobrym. samoehód. . · v "' " zamawiać stoliki. • 
zdrowiem i dług1emi jeszcze latami ankieta w1mienia: a.ptt.karstwo, bi~- Tci11111bo Ludowy (Przejazd Sł). 
szczęśliwego t.yoia. Wypa&ki i_ kra~zide: 'fiarst wo, dentysty ka, .kelnerstwo, w nadohodząoe święta., ..,, sobo~ 26 1 „ 

• Bttchałterowl Aleksandrowi Weltębiemu ryzjerstwo i t. P· niedzielę .2a grudnia 1915 r. J:oło d.ra.nt. Tow. 
- (Jr) Wzór tablic domowych. .2iamieszk:ałemu przy uL Wólczańskiej 157 - Sek oj a po 11 ka O zer~ śpiew. „Pr,.mar.W kość. ś.; . .Kniyi& pod re-' 

W głównej sali gmachu •agi- skradziono zegarek. wartości 75 marek: ze W O n o go Kr z 1 ta. Dzitki stara. zyserją art. dram. p. :M:ańsltieg<>, wystawia 
strątu wywieszon1 został wzór, pod- sklepu Sz. Le...vkowfaza pri;y Ul. Wesołej' pod niom dr. Karola .hr Potulickiego- „Jaseł.ka." dram. w !ł akt.. w 9 obr. ze śpie-· 
ług .które.go m&Jt\ byó wykonane ta- 1' ł skradsiono skrzynkę herbaty. wartości pisze 11tBar1iner Tage.blatt _ ko muni- • kwrwa.ma;,ej~z=~i ~1~:~:Y1:zha. 'dzt~~~;t~etfe~„tntłu.e· 
bł d m w 300 rb, oraz 150 funtów b.w7. z mieszka· ... , ... 

lee 0 
g e. · nia St WęglatKa przy u.I. Widzewsk:le.j b9 kat międzynarodowy Czerwonego Z zainteresowania, .1a1tie dramat powyższy 

'"""" (k) _Ryby na targu. s1tr11:d•iono róznych rzeczy na sunię 160 rb; Krzyta. w Genewie powołał do !tycia, obudzlł wśród n~zej publilHinoś~, śądi;it na 
Na św1~ta ilożeio Narodunia na s mieszkania W. Błnsztoka przy ul Kamfen- na ozas wojny> odd!!iielną sen)q poi~ leiy, iż przedstawumie oieszyt !!llę będzie du· 

ł • łód ' IEI Ob'' . d · . Hf pod łł 6 skr!lriziono kołdry pluszowe i k iem powoazeniem. 
arg1 zu: ilCle OWleZltłnQ !1_- fane rzeczy na sumę ltiO rb.; ze su:ła.du to· s ą. . . • Bilety są do nabyela. w kasie t&atra w 

1:-y t..ywe._ .lrupolvane przez zamo~nieJ· wa.rów manufakturowych Oh. Werdygiera. W hścte do lu-. Pot.ullelnego ob· sobotę od godz. 10 :rano do 2 po poł. 1 od 5 
sz& gosposie na d2'ilie}ezą wieoztm::• przy uL Ogrodowej pod M 5, skradl!liono to- jaśnia proll!es mif$dZynarodowego ko- do 10 wiecz. Ceny mieJl!o od 12 do IO .lc-0p. 
wigilJjną. Wielu .kupców sprowadzi• warów na sami;! do tysiąca. rabil. ~itetu Czerwonego Krzyta, Gustaw Początek przedst. o godz. 6 wlee2i. 
łD ryby mrotone, sandu1e i wł(lHne .Ador. temi słowy motywy tadania OFIARY. 
makrele. , • - (~Ze ;Zgierza. · 'i •rganizaeie no'!e1 S&kcji: , . Współpraeowniey Tov. „Treugolnik't Dll 
- Z uLuny"• 2lg1er2m zaprewadZ.HłO hr~ 11 Komitet Dllfłdzyna.rod.ow;r JO}- gwiazdkę dla umysłov0 i Jł&J'Wowo 00.oryeh 

Dyra.keja „Lm1y'\ ułożyła. śwfet.ry :Pr•„ ellhtw~. podług Jdóret na..k:atdą oHb~ m11je praw~ziwie tru~ne połotenie, w w Xoo.hanówoe tb. 13 kop. lo. · 
~ra.m gwiazdkowy. Opróclli w!eez•rny8.ln. przed.~ "WJ_pada tr11.1 oz war.te f.unt. a euicru t.vgo- ..k:tór,em z. na1d. uj„ si• rótn"' .k:omli.etT - Na biedne dzJeei do razporaądzania-l!rt&w!e.ń, dyrekcia urząoza codziennie ed sca. d " "'1 .,. "' "' "' '-- prał ... _ T · i k-~ A .. · " fj b .L k: ..> ni_owo. M1e. Hhńo,..,._ -u olt."'li"'"'Dycb, Eol~kl"" 1 oś-i<>d"'"'" ao"o-o" L ud"'l. „_ ....... ...... y:mrnn ee 1-„o, IIC)a, .... o & oty do lhOr u poobiednie prze„stawieuia dla 1 K .,, " "' ..,„ <> „ „ ... „.., I!> • ... 1111u u „ Zdzisław- i M:ar;a.n Wrób!ewsey rb 3 dzieci. - ak. 1'21yw1e, Lu6m1er.1; P~u~ow1ae, ema .ws.&elkie1 pem.oey.' Komitet zga.· _ - zam.i$5~.J>Odariców gwi'-!!lb:owyeh na 

bse&egGł:; w utai• op;łoneaiow7111. Pr~J~yłów, Ade!mówek . l I.11.nyoh. dza 1111~ na· 'lltwor.zenio spec~&lnej set:- kuehuię r.!lłotm~tl\ pn:y S\ow. ~ch1ików 11' 

..... (r) Z ki!llleDui1t•ur•fót1r. JiYVJUd ttfliJ.lllll.U.j~ kuty :u. .eu.k:ior e1i pod muwą. „8prawy polskie• Zródiiśl!:aeb. 11a. &. - llronlals.wow•two Mi· 
hóiwwa a1nuJ.a tea1!'6w ~Oihitn"' i W Zvien11:. . (Affairu l'~i•Hif8ł), ··. W nellde .ko- ekei~~Jlll'llm ehmalrt -".-„ u ... „ .... 

1 
•• „„..1. 

t..08.ł..t:: t..~~,~~=-~~e:~~, Jłemol!ld 1f.J&ftkt6ty \J'eł, YG otny„ MłpOl!ldHOJfł &iłl'N01H.t na.idy: Qo, al40i ie l'ł>!IJOł!Jędunb/'':1"' Si!:i;;nttki:'u~ d 

l!iem~waay · ~Maiły iłlluaa• r MIJ' I l!llilr&lriej hk:sji łJ1'HQle„ mit6 Inłlłrn1.titllal b la CNi:x lUl'I_.· :fa~. 11i11., 'l'~~ lłtł!k;., ~ ~ft · 
.~ ~kfllM-t>~ ... ~ j8 pt • ...aJ..e~ ~?J' .... •.iift-,łiP. _.,_P.9-.~~ ~•lo;uin, G~n''l•~ .-:51.~~ \nkteręk~ e,mt?tte~~ll~ $.5. ·· ·. 
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Wspomnienie. :nim po· uli6y, dopóki nie zgubił ge nom ohwilowege szcz~śofa. - gd:!iie 
gdzieś w żaułkaeh i krętych za._pło- on si~ teraz znlłjduje._ . . . . . 
ciach W nół godziny póinl6J d:.e1eo1 re-

puszczenia wojsk: rosyjskich. pr~ 
teryt&rjum rumuńskie. . 

1&61 wygnaniec.. Byfo te wiosną. Podczas jednej .Ruch na nlioy zami_erał powoli; zerwisty, syte miłych; wrateń, c,b.oć 
z WQdrówek, na które mnu~ los ma- jut tylko zrzadka przec.ho!dzeń prze- po skromniutkie] wrnezerzy, z_asy­
ooszy nieustannie skazywał, dosta- sunął chodnikiem lub dorożka prze- piały smaeznie, Skolińska zaś rlług!l 
łem sie do Drezna i o ba.rdzo w'bzes- mk:n~ła i znikn~ła w załamach: ulicy. zasnąć ·nh mogła, szukając myślą 
n~j godi;inie włóczył~m się bez ce1u W izdebce wystudzona] i słabo tego, który uniósł z sobą szczęście i 
po pustych. ieszoze uhcaeh uipione- eświetlonej małą łojówką, rezlegał. dobrobyt domu. 

LUGANO. Donossą tu, it; dt B~ 
na.pływa}~ wciąt serbso1 ebywa~t:~ 
Król Piotr prsyjmowany był pr~! 
Es~rnda. Pasz, w jego pałacu w Tfr!'.B; 
nie z królewskimi honorami. Czaf!'.i: 
we hawią@Y w S.kod.a.rze pa:rls.menz 
serbski zostaje p:ueniesiony r:n 
W łJeh. Wojska serbskie, ~naiduj~;\'. 
si~ w Albanii są wprawdzie wycier, 
pane i cierpią od zimna, leos przy:' 
gotowują s1.ą do n:ewyeh boiów. 

go miasta. Byłę coś groźHgo, małe~. si'} gwar trojga drobnych dzieci, nie- Mtelzał Jakóbczyk. 
statyoznegt> w tym spolrniu, m1Mto cierpliwie wyczekująeych. choinki, 
l'obiło w:ratenie spoc~ywa ~~<}ego lwa oiaste0z.ek, orzechów i innych sma· 
Zatrzymałem si~ n,_ niewielkim kołyJ&.ów, o ezeru nac:łuchały si~ tyle 
Bkwerze w dzielnicy robotniczej i od dz1eei z sąsiedni~j kamienicy. 
począłem obserwować budzące się S.kolińsit"a, siedząc przy stel& 
życie. Jakby :1 pod ziemi pojawiły śeiskała obur~f'!~ głowę;. którą w tej 
się nagle wózki mlemr,arzy, w~~ksze e.hwili r\"2'ipieraiy myśii ·gorączkowe, 
i mniejsze, 01ągnhme przez kenje lub a ból Dlewymowny przejmował mat­
psy, nast~pnio zjawili si.~ roznosicie- ozyne .jej serce z obawy, c'ky zdoła. 
le chleba i bułek, mi~sa itd. Wśród. wyperswadować dzieefoęm brak 
rannej ciszy wszystko śpieszyło rze- wymarzonej uczty wigilijnej. RGździe­
czowo i dążyło w rozmaitych .kia- rało si~ jej seroe tembu41!iei, te 
runkach. Po chwili :ruch. si~ ożywił: m~ż ode.b.edząo na wom~ .np~łtle ... 
pojawili si~ robotnicy, jdąey do pra- dział na1uroozyści6j: Mt1r71.i, parni~„ 
cy, a w końeu uczniowi1s, śpieszący taj, aby dzieciem naszym na ni-
do szkół. . • s.zsm. 'Die zbywało. Pamiętaj! 

Zewsząd lider.zał ład. i porządek, To były ostatnie jego sł&~a. 
1owoś6 i pot~ga ruehu. Wielkie OI pamięta. ie dobrze. Ate eó!t 

Jzare .domy koszarowe były czyste i poe~mie, skoro siły jej są za sł:ibe 
dobr21e utrzymywane. W domach na to, aby zmódz przeciwnośei losu 
tych gnieźdzHy sit} setki ubogich ro- srogiego i odp~dzić l::iiedę, która p&­
il.zin, ws2iędzie _jednak byłe czysto ·i mimo za~em0g, otrzymywany•h z 
.;;eh.ludnie. Komitetu. drogą, uteHwaną chorobą 

W je<inem z olrhm parterowych i r~źnemi innemi nieszezęś•iami, 
spostrzegłem :p@chyionegc1 nad war- wdarła si~ do jej domu i 7ia panowa-

. sztatem starego szewca o długisi si- ła na dobre! 
wej brodzie, o rysach twarzy zm~- Wig11ja. 
dłych i poniszczonY.ch. Zauważyłem, Mó; Boże! cóż to za uzkoizny 
że ręce .już miał niepewne i nad ro- dzień był dia niej wtedy, kiedy mąż 
botą się ciągle tu;~sły. był w domu, zarabiał dobrze, a na 

Z bramy. tego domu wybiegł na- swi~ta. Godne naznosił podarków 
gle mały chłopczyna, lat może 7-u z i łakoci całe góry! Dzieciny, te jej 

'Wielkim tornistrem na plecaeh, s~edł .keohane, rożpływaiy się wtedyz za­
oczywiście . do szkoły. Był blady i wolenia. i rozkoszy. 
miz@rny. schorowany widocznie, twarz A dziś; .. 
miał pomarszczoną jakby starczą, - Mamusiu, nlsch. mamusia idzie 
bezz~bną. Uśmiechał si~ jednak z ~uż po ohcdl'łkę. bo jut czas, bo luz 
zadowoleniem i odwracając się co &rwiazdka na ni&bie dawno świeci­
chwHa w biegu, kłaniał si~ staremu zacZt}ła pieszczotliwie Zosia. najstar· 
szewcowi rączką i posyłał mu całusy sza córeczka rezerwistki. 
od. ust Stary porzucJł robotę, szczę- . - Tointe, tointe -:- podchwycił 
śliwy uśmiech rozpromienił mu twarz mniejHy 0d niej Jasio-i wgramo­
i rliką fairże odpowiadał na ukłony~ JiwfłZY się z trudem na kolana. sie­
iiziecka, widocznie wnuka. Trwało to dzącej ciągle w głębokiem ~amyśla­
nhwil kilka, dopóki chłopak nie znikł niu, matki, objął ją rączynami za 
?;a wegłem uliey. Stary wciąż pa- szyję i całował w usta, w oczy łza.i 
trzy:1;łvreszeie westchnął głęb@ko i nabiegłe, w czoło, wres7.;cie zsunął 
.znowu nad warsztatem. strudzone sią z kolan i uiąwuy rfłce mamusi, 
~zoło ·pochylił... całował i.e WJbladłemi uateos.lca.mi. 

Ogarnęłę mnfo łiziwne rozrzew- powtarza1ąo etągle: 
nienie na widok tej prostej scenki, - Tointe, mamusiu, tointe, toin-
tej piosnki bez słów.„ . te ustlój Jasiowi, bo Jasio ci~ bal-

MimowoH podą!tyłem ~a dziec- dzo toe.hal Ustlój tointe. A gdy mi· 
. kiem. Owła.dnl2łY mną myśli smutne, mo to biedna matka 8!edziAła ska­

iaka8 t~sknota. bezbrze!tna i bez- mieniała w bólu i bezrad.nolei. 
przyozynn~-· _ . cała trójka ćlz~ecl uuolła si~ na ~ią 

Chłopiec był w1doezme bardzo .s p&eałunln1m1 domaga1ąc si~ konle-
ubogi; brakło ID.u pewistrza i słońca, cznie choin.kJ. · , 
uoźywiema d0-b:rego. W. ,jaki sposób Zerwała si• gwałtownie tak, aż 
dać mu te wszystko? Jak go uc:ay- d!riiectny przelękły si'ł narazie, i z 
nić szczęśliwym'? mocf!: wi~Urą w głosie, w którym 

n:lljaliśmy właśnie sklep zaba- brzmiała. nuyi ro:ir%paezy i radości za.-
wek Przyszło mi więc na -myśl kli- ra~em. :tawołała: . 
pić mu 1eden z tyc.h p_rzedmiotów, Zar21z bQ~zie oh&inlrnl . . 
które w przejściu potądliwem. spoi- O.kryta ~Ił) w ~hustk~ 1 wybiegła 
rzemem ebrzueił. Kupiłem Wl~O du- szybko z mieszkania.. 

Z terenu wschoaniego, 
.BERLlN, 23 grudnia. - Wielka 

kwatera główna. (Urzędowo). 

Niema. wydarzeń zuacznfoiszych. 

z widowni bałkańskiej. 
Niema w;rdarżeń :rnae;miejszyek. 

:Naczelne de1wódrlwo wo7skowe. 

Jła froncie zachcinim„ 

W.łosi w Albanji„ 
ZURYCH. „Neue Z1lreher LrefB 

donosi :;: Genewy, te znaezn~ ezę'} 
włoskiego korpusu in~yn1ers.lde::;.t 
jako tet telegrafistów, telefonisi.(.!'"­
i saf)erów od 1.vołana z frontu austrf~.Y 
kiego i posłano do Albanii. · ~ 
P1rzygctflr~·3~~>iia rosyf sk.15 

w mlesarabjl. 
BUKARESZT. Rosjanie urządza:·: 

w portach bmail i Reni wielkie obb: 
zy amunicyjne ·i. naprawiają drog 
w.załuź wyb:rlllieł.s. pomięd?.iJ teni. 
miejs(Sowośeiami. 

BERLIN:' 23 grudaia. -- Wielka Walid w ~el'~~~. 
kwatera główna. - (Urz~dowo). PIOTROGRÓD. Pet. Ag. Talegt 

W gorących walkach odebrały donosi: Z Teheranu . telegrafują, ,:; 
wozorai dzielne pułki 82 brygady wojska r~syjskie za.j~ły Korun. Mił 

•1-·ią, że przed Kttrun była -.vie1ka b~ . o~rony krajowej, wierzclH>łek Hart- twa. która skonczyła tii~ ?.<no wu wie!' 
mannsweilerlrnpfu. Nieprzy1:::.0iel po-. Ką .klęską nieprzy·jaaielll.. 
niósł nadzwyczaj aięźide krwawe Wybory w Grec~~o 
-straty i pozostawił w rękach Raszy0n. GENB W A. Z At~n d0noszą, t, 
;ako i&ńeów 23 offo~rów i lMO toł- stosunek strn~nictw w jzbie posłó·; 
nieray. Zaj~@i jesteśmy wyprzątaniem. wyiaśni się dopiero za dni .kilh~ 
.kilku rowów na. półnoonym. zboe:m, Ponieważ zwolennicy Venizelosa lY; 

f · wstrzymali się od wyborów i ogroIB w .których siedz~ jeszcze ranouzi. na wiqlrszość izby składa. si.~ obe'.'. 
Nadmienienie we fra:'ncuskiam nie ze stronnl!rów rządu, spra\·•;1 

wezorajszem wieczorn0m sprawozda. wit}e tyczy si~ tylko U-"talenia liczb~ 
niu dziennem że podczas walk: o zwolenników mmistrów: Gunarisu; 
wierzchołek 

1

w dniu 21 grudnia,· Rhaliisa .. i 1l1heotoldsa.. Jak przypus1.I 
· · t d i · oH 1300 nieinców iest cza.;th _ l;csba zwo!enn1ków ~unayisl 
wz1ę o 0 n ew ~ . ; ' · wym esie od 200 do 2lSO .. Zmiana .Jed; 
przesadzone przyna1mn1e7 _o poło w~. - nak gabinetu jest nieprawdopedobn:!; 
Ogólne nasz• straty włączme z za.bi- gdyż Guna.ris zapewnił pop~rcie 
tymi, rannymi i zaginionymi, wyno· swoje ~sz.yztkim GZłonkom gabln~h 
szą, 0 ile dało si~ dotąd stwiMdzie, Skul1:d1sa., który wobeo. te~o ma. li.al 

i. ł l d · pewmona w:eks1oś6 w rnb1e. 0.111.0 o 1100 u 7il. • ~ -
N aC8elne ilowóistum w01skowe. z par~amentu ang~elslde~ 

Z terenu rosyiskiego. 
WIEDEN, 23- grudnia. (Urz~do-

wy · k&munikat austrjacki). · 

Niema. wydarzeń. wa~nieiszych. 

z terenu wlosk~ego. 
Ogólne pełeżenie jest niozmie· 

nione. W Ju.dykarji, doszło• wazeraj 
do silnych walk dzfałowyo.h. Na 
froncie pobrzeżnym odparto natarcie 
na: Podgór~. wykonane prze'.1.1 bata­
l)on włoskL 
Z widownii południowo­

wschodniej 

go„ 
LONDYN. bba. gmin prsy.;ęł'. 

jednogłośnie projeld do us'b.wy pa 
mnaźającej armję o minon ludzi. 
Za udział VJ WOS!'.:l'U&:hiu:h. 

KOPENHAGA .. Donoizą z Mos' 
kwy: Według informacji „Russi~ 
Słowa" w Moskwie skazane 6 osól 
za udział w rozmchuh przeciw-nia 
mieekich. i za rabunek eudze.j włu· 
sności na 2 do 8 miesięcy więzieni~ 
Znaczną iiczbę robetników or.az icr 
żon pociągni~to do odpowiedzialnoś~ 
przed sąd wojenny pod zarzutem ol 
poru przeciw władzy państwowej 
Prawo wojenne przewiduje za ti. 
przestt)pstwo kar~ :!lmterci lub ci~i: 
kie :roh~t;r. 

Skon„ 
żą pHK~ i !i powZH\ nieśmiałością za- . Po chw1~t wróciła -,odnieoona 
ofiarowałem 1ą chłopcu, którego d?- wutlce, ust~w1ła na. małym. stełeczku 
goniłem. Malee. podnió~ł na„ ~me p0środku IZb! . okazałą areukar/~, Po krótkteJ wa!ae wzifitO do nie-_ HANOWER (W AT.) - Bim . 

. wyblakłe oczy-meufne i twarz Jego hodowaną~ o.1rn1e, przybrała drzewke woli, w jednej z okolic Tepcy, mniej- \Volffa donosi, ża dziś rano w dom' 
p:rz-vorała wyraz tak nieszczęśliwy i to w świeeidełka, zachowan@ z lep- sze oddziały czarnogórskie ukryte w swoim w Hanowerze ·zmarł genera 
21ahuknny że· mi si€2 na płacz ze~ szych czasów, oru w rótnokolorowe piechoty, von Emmhh, dowódzc11. r lfrało. ' wycinanki z papieru, zawiesiła. kilka ska.łach, na północnym brzegu Tary. korpusu armji. 

Nie wziął piłki i z miną wino- karmelków w pQzła.oanyoh i posreb- Zresztą nic nowego. iGenerał Emm.ich, zdoby\VCa Let> 
• wajcy poszedł dalej swoją drogą. rzan:reh papierkach, _które. kupiła ZastE}pGa szefa sztabu generalnego dju~. zmarł w 67 roku łycia, skut 

Od tego czasu minęło lat z górą pr%efi. chw~lą za ostatme. kilka .gr~; H 
0 

ef er, klem zwannienia arterji). 
nie.tnaście,. podcza5 który~h bardz8 1iy, n11:U1.w!łlll. na •zczye1e „ehomJn ft ~ • -....... oll..ft.li. ,..„„..,;..1.Jr..,.!llgi: 
l:' ... marszałek poll!ly aorucznik. v Ułi'ltiW-„ .... y s~@. „ -.w.>"'"""'niil„ wiele prze!l;yłem i przecierpiałem. anHH•, r6wl!!IM za~.IHH1ra.nece 7i d@ fil I" • , 

Byłem w.1@.źhi•m i tołmuzem, śmi•_ró_ ryek_ na~ów,_ przy_Wl!\H.b. d.o ~_ał~z_ ek_ u .&.ir...d • · k. -•!;!..-!!" K.RAl(.O W. (W A'l'J. Organ Uirram 
1 1.. -. l ł n9Włł .&'Uf""'elnla Om.111R1.l§il ... ,.., o-a.lt1tyiski~ •. n. „Uilo." do1H1Si, Żt i n<•dz.eo. widziałem zblizka.. rrreieln 1 dwie m. a ut..1.e l;\lfle3'Zk1, :l'!a.,a 1 a Je 1, - k .., „ ' '" ._. d ~ h W llBU eH"HZCH!. ob ... „nie toOZ"'· SlA OŻ.fWlOne .lrnnferau bOle przedwc:.-;esną aiwbmą głowę zw.ra?aJąc s1~ 4; rozrau.owa~~· . '"'' -i ·:. _ 

m.ą pokry:ty. Leez uw:ize wyn7iiste dzieci, zd.tnvolo?-a z pe~ysłu i JUZ BERLIN. W tycn: dnia.ok dona- aje mi,dzy G!łonitami ga~inetu. _wlt. 
rysy twarzy biedliet;O chłe:poa w pa.- na. poz<r z:ipołn1e s·f)okeJna, ze łzą l"lźo:n.o z Budapesztu, ie b;riy poseł dsńsl.dego a przv wódeam1. ukrnmcó11 
mi~ci mej odnnjauj~. rHrztwnlema, zapytała: rosyjski w Wied~iu Szebeko przy.: g&licyiskich w sprawie .uniwe~sytab 

Gd:v prz1mknę Q~zy, "lfid-,;~ bla.- -:- Ład.na? pył dO" Buli:a.resztu~ W daiszyia @ią- rusińskiego. Konterenc1!3 ma.1ą pG 
d:\, mlzłrną postać ma.teg8 ehłopca, - Ła.dniutlu.! śliczna.I-mamusiu· gu za.zna.czonem było, że przy azrlo· dobno przebieg pomyślny. Spra•'tt 
którego życie nauozy10 JUŻ 1mepty- ktickana, złota! _ WJ Szebeki, który miał podobno byG prawdopodobnie załatwiona z<1stll?h 
tyzmu, który do współbraci swyeh - Ca.ea, caea, to1nta, - wołał, na posłuchaniu u kró!a, pr:aypisu1ą. na. pGdstawie obopornyoil U1'lt.~pstlt 
jut si~ roMZ~U'i\n·v:1.ł i wia>r~ w niob. klaslc~li\e w r8tc~ln 2iaehwyoony Ja- .znaczenie Ji!Ol1tyczne. Ukra.iiicy U?H~inLją się s;a~i~n~~ 
utracił... u. sio, gdy tymezruHm weśredni Antoś Podobno. rrnał Szebeko sa. zadanie dawn·•I bezwiu·unc;.;,nvo i~o.an1a., a>:!' 

w radosnym. podskoku ai,§r&ł już pe •kłonie Rumu o.~ d.o prz.r~ścia 1 pe- pu7s~ty unhors:yt$t !stniat ~iii! gd1iit 

Obrazek igilijny. 
kar.11H~lki na choince. . · moeą de:rl>ii i ~e uczyoH iui l't!ai.ne• i.ncblej, leez tylko we Lw~wlł!, 

. W chwil~ póinhtj tuliła iuż matka prop1,zya1e. R~ąd rumuń!!!kl r.11mów1ł 
do piersi każdo ~ kolei da1eeię ·i jednak udsis~u i oh1da.dezy1 Sz,'VNH, 
dzilłl21ic &Mł a niemi op1at1d1uJJ, i al•·· ,ie nada.1 „.a,21ier:P ~gąi ~t&ć neutra.1-

Pur_pu.ry zórz wiecurnyeh :!lni„ wu~e n ąie morH ~yose.ń ma.cit· nym. W tr•d~ S1ub0ia wyja5b.a.t do 
knęły a zae.bedu i noo ciemH· s1H rzyblcich wołała w uni„steBiu: Pio~1rN~h1. . 
s.iirli!i7łłs. Nzposta:rł& nad światem. - 01)y •as Bóg Wnoc.tlmtHy W inr1~k:u s 'km ~Mk&•~. wia-
Nie!i;o, 1n.lll'łe afil chmur. slrr.1yłt iłiit zackewaJ w Hł'.Owiu i pozwem li.o- do~ ~ .Eha:~~ "'~#• „Utti.~": 
.}~ ~ełn;rm r!)iem gwifid. snhm;r.b f1Hłu1.6 f$VUf<!l ta.wlłh.t lllłi&lil!~"W~i• - .k:.i~~ja -~ H--ie 
i ał-i;r•a Wl~.k 1Akk.l po . :.tli OaM łlató lroeU.y. - 1•1r•... ~ >Mti ~ ~•IR'l1łll~~ od-
tł.~ ~. ~ i · ,lli ·•be ·Wi.· _. me ~-Mń ~ pe~• ~ liltł•~e ~-

K.ozak w Doh>~1itach. 
-0 IU!.A!l:~łJll4i\BJ!n t~!t;!<f;;.~·,·fll.ł W! 

}ł&!bU do~ li Llr.~\! 1fo f~t'!IT\ "'Ril 

~il. P~ ~lin dnl..i&-~~ U)it~ 
r~ ·~·$ M. ~h\ti«~ ~ 
tiM ~Ąfm - v Ihił•m~ń 



ki em tei konferenoji b~dsie zgodnoś6 
w współpracy i energiczne przepro­
vv:adzenie pewziętyoh plę.nhr. Koali­
e1a sdenydowana jest wygrać woiną. 
O zawarciu pokoju teraz n1e chee 
wiedziee. Wojna przybiera dla koali~ 
cji obrót coraz pomyślniejszy. 

Oustąpieniu z Dardaneli. 
Pisma londyńskje omawiają w 

artyirułack wstępnych odwrót wojsk 
angiels.kJch z zatoki Suvia. Daily 
Mail" pisze, te odwrót ten u"ważać 
aotna .za oznak~. iż rz'ąd angielski 
~:r0~um1ał nareszcie niesłychany błąd, 
Ja.kiego się dopuścił, podejmując t~ 
wyprawę. „Morn!ng Post" mówi, że 
:zwi:niQcie frou 'l dardanelskiego 
nasuwa bardzo poważne kwestje co 
do ~ródeł i początków tego przedsi~­
~zięo1a. „Nation'" pragnie d-0wiedzieć 
s112, ozy owe metody, na których. 
@parto wypraw(} na Dardanele i wea. 
ług .k~órych ją prowadzono dotyo.h­
ezas, Jeszcze s~ czynne. 

Przyol!lyny uwolnienia 
gen. ltu11s.lt:ija. 

„Lokal .Anzeige:r'" dowiad.u1e ·Sit. 
te przyczyną uwolnienia generała 
Rm;~kij~ ze stano~iska dowódcy 
arm)am1 f:rentu północno-zachodnie­
go był fakt, te paryska rada .koali~ji 
Hłiądała bezwarunkowego porozu. 
mienia sit li rosyjskim dowódcą 
wojsk, ale nie z Ruskim, gdyż ten 
wystSipił z ost:rą kryty.ką przygoto­
wanego przez Kitchenera ogólnego 
planu kampanji w roku 1910, ·zwłasz­
aza zaś. zamiarów wodza angielskie­
go w zakresie spożytkowania armji 
rosyjskiej.' 

De „Lokal Anzeigera'" donoszą 
z Piotrogrodu: Ustąpienie generała 
-Ruzskija nastąpiło z powodu intryg 
realrn,ji i Goremy.kina. Według opo­
wiadania pewnej osoby wtajemniczo­
ne,j we wszelkie wypadki na dworze 
rosyjskim, w aessłym tygodniu Ruz­
skij i Goremykin powołani mostall 
na. audjenojĘ!. do 0esarza. Ro,;;mowa 
toczyła si~ głównie o groźnym na­
Btro.ju wśród ludndci stolicy. Gore­
my.kin zapytał Jtuzskija, czy w ra-

ZOJPJA WOJNAROWSKA. -
lljmiee~ 9' życiu 

pani U gor~ftiej. 

.zie wybuchu zaburzot1 kazałb1 l!ltrzę- ''.: Panf Amelja to istne merze do­
lać swoim tołnierzom. Generał Ruz- broczynności - .te ·otchła:ń uczynno-
skij uchylił Sifł od odpowiedsi, wy- ści l Któt jej nie znal . ,. 
raził tylko oba.w~. ie ~ołnierze Dlfłgl\ · Zastać j~ mo~na. w komitecie 
od.mówió w tym wy-padkn posluszeń.- :rozdawnictwa ws.systklago, oprócz 
$twa. Ullyag~ tę Gol"emykin wyzys- tego, oo -potrzeba, w centralnym Jrn­
kał przeciw.ko Ruzskiemu. m1tacie „dnia połotniozego", w sekre-
S ens a 6 yj n a a f 6 r a 8 z pi•- tar}acie upadłych kobiet t se.k:oji 

go w s k a . w R u m u n 1 i. . umierających. z głodu ludzi. 
· · Słewem wszędzie, gdzie tylko 

Z Wiednia donosz~ do „Naprzo· niedola i gdzie trzeba, czy nie trzeba 
du•: Jak" s112 dowiaduie „N. N. Jeur- Goiera6 łzy. 
nal" szef sztabu II . .korpusu rumuń· i A l~ li 
skiego M Jonescu nopełnił samobój~ I pemyśle6: pan me ,a ozy 
t " · zaledwie 24 wiosnę! , 

s wo. W liście zostawionym przy„ Cał".. miasto p' od.ziwia małteństwe 
pisuje swe samobójstwo mdenerwo- "' 
waniu. Łodzińskich. 

.Podoho jedriak :rzeczywista ~rzy. Roz~ą<lni utrzymulą. te czynią 
e.zyna tkwi. w. eaemś innem. Był on bardzo dobrze, skore· dz!eei nie mają 
w porozumienm z pewnem moear- i :rozporządza.je, dowolnie oz,asem. 
stwem europejskiem, któremu odda- Przytem fortuna nie poskąpiła im 
wał usługi przy pomocy pewnej ko- swych · dadw. Mogą wi~o - bell! 
biety. Ministerjum wojny śled2liłO troski o .jutro - nieść swą prac• dla 
go, a -gdy zebrało mate,i:iał, dwaj innyzceh~. itu dos_l„gła praca ieh w okre-
wyłsl oficerowie zjawili si" u Jo- " 
nesou t "ł bói sie przedgwiazdkowym. 
stwo., poczem nas ąpi 0 uamo ,- Pan Łod:uński dał szereg odczy-

FoBarunek na gwiazDkę. 

tów, waląc w niwecz ~La.us fe­
_minae•, l!Uławskiego •. podnió3ł kil­
ka kwestji na posiedzeniu Towa­
rzystwa kredytowego i z nlozem 
usiadł... na. krześle, zmienił kil­

Pan Hilary Łodziński, pod.star- ka :rosyjskich . bank.netów z _filziur­
szy zgro~adzenia niehandlują6yah, ka~i, oo mu zaJ~ł• półtora dma . la­
kupców, wiceprezes zam.knięteg() to- tanmy i straty do 10 prec.; był .!ni.ka 
wa:rzystwa pożyczkowo-oszczf('<lnoś- razy w różnych delegaojaoh w spra­
eiowego, ezłonek opieki nad zarege- w ach· ogólnych, gdzie . wystawał 
strowanemi zwierzętarni, 21ałożyciel „gęsiego pt> lS godzin na dobę; sło­
towa:rzystwa wzajemnej adoracji i wem pracował... pracował... praoo­
konkurencji na polu do bro~zynności wał... w pracy pomagała mu pani 
publicznej, prezes podkomitetu nie- Amelja, oczywiście na innym tere­
sienia pomocy chorym na cukier nie, ale w bardzo zbliMnflj postaci, 
mieszkańcom l wybitny działacm na nad ezem już rozwodzill się, aby nie 
polu użytecznoś[)i nieużytecznej - uroezyć p. Amelji, nie b~dę. . 
oprócz innych zalet, kochał nad ży- Ale wssystko ma swoje granice. 
eie swą żonę, panią Amelję. Państwo Łodzińsey pomyśleli o so-

Bo jak tu nie kochaś pani bie i gwiazdce. . · 
Amelii 'ł . Co by tu kupić Amelci'l-myślał 

Czy wiecie ile zasług ma ta nie- pan Hilary. 
w1asta'ł Ile nocy bezsennych, He dni Co tu za niespodziankł) sprawić 
w tygodniu poświęca dla społeczeń· Hilusiowi'l - myślała pani Amelja. 
stwal He wieczorów .kabaretewyoh Pan Hilary usiadł przy biurku. 
jut urządziła, a ile jeszcze urządzi Pani Amelia rozkosznie marzyła w 
na :różne eele'ł sypialni. Nadomiar złego pimi Arne-

twieniu tragicznym trwała. dusza pa· 
ni Ugo:rskiei, zapatrzona przez oczy 
w biedną twarz. odbitą w lustr.ze. 

To on, to on winien ..• 
Zabrał, zdeptał, porzucił ••• 
Nie ktrnha, nie kocha... To on 

mówił dzisiaj przez usta dziecka ..• 
Czemu, czemu, ozemu1 

Pani Sądecka ·,jest przyjaciółką.. 
Ugorsk:iej ,jeszc!l<e z lat dziecinnych. 
Przed nią t!it ostatnia skarży si~ nie­
raz beleśnie. 

·Pani Ugorska nie ma. jeszcze lat Buchnęłą. płaczem gorzkim, gwał-
plęićdziesiQciu, pani Ugorska nie ma townym, aby w' nowe brózdy za.orać 
jeszeze lat cztordziestu, ani nawet twarz. 

- I za oo? i dlaczego'I dlaezet;o 
tak eierpilł'I - Znów go widziano z 
Mery, z tą aktorką, wiesz... A ja ge 
zawsze jednakowo, zawsze jednako­
wo koeham... I za co'I I dla czego? 
mój Boże?... 

lr.zydziestu pięoiu, a przechodnie - - - - - - - - -
myślą o niej: ta niemłoda .kobieta i - --: - -:- - - - - -
mbjekt w sklepie bławatnym mówi . Obiad. Zmkły pod pu~rem ślady 
do pryncypała: poczyniła d.siś wiele łez. Państwo. Ugorscy srndzą P1:ZY 
zakupów ta smutna niemłoda pani, a s~ole; prócz mch guwernantka i Nm­
jej ośmioletnia córeczka zapytała: s1a. 
kiedy mamusia przestanie by6 już Pan Ugorski pe raz trzeci do­
starą~ Jakże bolesne było to zapyta- Jdada sobie sosu chrzanowego. Pani 
nie dziecka. Innych opinji niesłysza. Ugorsk.a udaje, !ta je z apetytem. 
la; ludzie bywają zwykle d~ś6 !1iaź1e Nastrój ciężki. Guwernantka kr~ci w 
wychowani, a te słowa na1wme o- tf} i ową strenę czarną ulocz.!rnwaną 
twarte chłosnęły ją jak pejcz, zosta- główką, radaby co przemówić :rada­
wiaiac w swiadom@ści krwawą prę- by si~ roześmiać srebrzyście, ale pa~ 
gę \vstydu. · . · ni jest poważna, z szablonowym wy-

Spojrzafa. wtedy· na dziecko z razem twarzy, Jakby wyciętym z fo. 
gniewliwym bólem 1 poszła do po: tografji, a pan... pan udaje dzisiaj 
Jrniu. rram usi.adfa przed tualet!\ l uporczywie, że nie widzi flirtu.ących 
w,;atrzyla się w t,; 1.0 z swoją uwa- O!łZU madfłmoiseI1@. Pan je zawzięcia 
.zrt"ie', niz zazwyeza,. Biada nikła. i końcem serwetki, założonej pod 
twarz drobnej biondynki patrzyła na hrodę. obciera raz po raz mi1_21dste 
.nia. ze zwiercfacHa... pąsowe w:argt Francuzka. daje uj-

· o wy, oczy, megdyś bł~kitne jak śeie temperamentowi, czyniąc beY.u-
niebo. kędyż się pedział wasz stanne uwagi Janince. A róż@wa Ja-
blaslr?.. nmka słueha deśó ebojętnie i macha. 

Wybiakłyśeie, oezy, jak bławat. uwzięcie nogami pod stełern, roz-
ki na ściernisku jes1eni~... myslaj~c. dla czego tatuś ma. wąsy 

\Vypłakałyśeie w łza.eh spae1a.1ą- ba.rdze żółte jak poma.ra.ńcz, a ezu-
r.yeh gwiaźtlz:sfoś(I WMZ3t··· pr:yn~ tro!'h~ żółtą jak redł. Pani 

O wy, usta, niegdyś jak z listk$w pra.gn~łaby nawh1za6 rozmow,, alt; 
róży purµur0we1 wykrojone, có~ to dławi ją w gardle, ile razy speirzy 
sie z wami, stało'? na mf2ża. .Na ustach wtMy zawisa. 

~ Macie teraz barw4 delikatnej ró- nienarodzoay olirzy1r bolesny: och 
zy po!ru~i i znaczycie twarz, ,ak bla- Tadziu!· Tau zda-.e su.i nad oaymś za· 
tly stygmat smui:ku. CU to sit} z stanawiaó, pat·~ razy spo1rza.ł na M-
wami sta:!o, ei usta'? n~ z p•d o.Ka. : 

O, ty ciliofo, białe niegdyś iak a- Podano pl@czyste. Pani nabiera. 
la bas< ?.r, i!osi sz teraz n1t uc bie Sil\- a pan b~bni ił'kko palcami po stole. 
roś6 mro1rn i szarość ~krz_rdeł mo- . -:-- Czy dawno byłaś u Sądec­
t:t: iów nocn:rc.h i f"~arosó pa.itc!!liyny. ldch?-pn.da raptem pyta.nie. 

A tJ, 1ir:.-Jr,1, ruiuiańszo niegdyś .Pani podnHt ,zdz•wione nieee 
od su: lclr.G brzu<11lnvini, mllsz ter&» ec.ay,-nig<ty joj o to gdzie bywa JW• 
prz,. rzy:;tosc HiJi wi~dn~eych i pyta. 
1·rz·. ii-z,rsr.tisó umier»-1ąo;rc.h · 1iaro;r~ - Nied11wnG. W zes21ł1 . wtere.lr, 
ózw„. . edpowiada po chwili. 

W uól n:ai·ienius """ uół ed?Q- Znów milczenie. 

Łzy lecą iak perły. A wielkie 
niebieskie oozy pani Sądeckiej pa­
trzą ze współczuciem na biedna\ 
.AniQ ..• Jakże ją pooieszy61 

Tak, istotnie; ona sama widziała. 
wczoraj Tadeusza, ale już nie z Me­
ry, tylk0 z jakąś bladą blondynka, ... 
Patrzyła. mu w oc:.liy 1 rozkocha· 
niem... Bóg wie eo!... 

A inn7m znów razem skarty sifl 
Ania: . 

- Nie rozmawia z·e mną, wcale .•. 
Wraca nad ranem. Do obiadu przyj­
muje i,nteresantów, lub idzie do są­
du-sprawy, termmy... A po obie­
dzie wych.,0,&'lzi na cały wieczór i tak, 
codzień,. tak codzień... Mói Botel dla 
ezego? Za co'I„. Janinka jut 11auwa~ 
żyła, powied7.iała wczoraj: Mamo, 
dlaczeg0, tatuś nie jest taki, jak ta­
tuś Hank:i'l-Dlaczego cieeie nie ea· 
łuje, kiedy jesteś moja mamusia. .. 

I znów łzy ... cały tiługi rM;aniee 
łez, 11. pani Sądecka, przytula do sie­
bi• ltiedril\ gfowłł Ani i nili nie me­
wi, nio... Bo cóż powie? Ty1k6 i•1 
błQkitne eczy jak me~abud.ld stają na 
shwil'.! w mgle i rosie... · 

- A .kiedy pó)dzi@sz tam zno­
wu'? pada :nagle .ponowne pytanie 
ml}łia. 

Pani Uge:rska zdziwiona juzcze 
bardziej. 
. - Nie wiem napewno, może w 

piątek, to dzień przyję.6... chociaż ia 
wol(d„. być, gdy gości niema-keńczy 
ei1zoj. 

- Właśnie w piątek-doskonale! 
:podcli. wymje ~y-wo pan Ug-ori!lki. .. -
.Mam wolny wieczór ..• 

Pani Ugorska puybladła, a pó­
:tnioj łuną rumieńca. rozbłysła .. Oczy 
•!ft rozszerzyły... Czy zie słyszy'? On 
da1s do zrozumiema, te poszedł by 
razem~ lpo}rzała na mego z ta.kim 
wyrazem szczQśoja i :rozpaczy, że 

-'.-

lja od .kHku dni· us.kartała si, na ja-; 
.kieś dziwne :mdłeśoi.„ Miała bezustan-1 
nie pragnienie, ie . :aiejedno~rotnJe: 
p. Hilary, w nooy. z łó~ka wstawa6. 
musiał, biedz do śp1źarp1 i p~1yno•' 
sić coś słonego-ogórka, śledzia lu& .. 
zwyczajną jakąś nstrą .mary_na.tę ••• 

. Potem pa.ni AmelJ& ptła mnów 
długo wod~.u 

, I teraz, ldąo na ateslą,ga, dosna­
wa.ła. jakiegoś niezrozumiałego uezu„ 
oia; zdało ;ej się, te jest gd:zid na 
morzu •.. 

Tak j~ kołysało ••• 
Pan Hilary pr~etywał isti;il\ in, 

gedifl... Nie wiedział absolutme, .oo 
!tonce kupić... · . · 

- Kupi12 ooś do gospodarstwa, te 
slfł e b:rszil 

- Kupił} ehoinkq.,-ale dla kogo,, 
przeciełi nie mam dziooksł . , . 

Tu twarz p. Hila:rego HS~plła 
si~. . . 

Widział, jak pnez mrł~ :rodBi-, 
ny, skupione dookoła choinkL-Małe 
dzieci na r~kaeh u ojców, a doł'a­
stniące znów k:r?iątały siE) · przy fał­
dach sukien matozynyeh. 

Westchniemie wydobyło lit IP 
piersi p. Hilarego. 

- Gdybym to ja. miał spadko· 
biarcę... Ale czy ja mam czas! , , 

Nie mogąe wpaś6 na pomysł 
kupienia. żonie prezentu pod wrate­
niem wizji i rozgoryczony na społe-1 
czeństwo, które tyle czasu mu zaj., 
mu1e, pan Hilary z rozpaczą Hamle­
ta wszedł do sypialni. · 

Ku zdumieniu swemu zastał :p. 
Amelj~ na fronoie wsob.odnim wojny., 
w okolicach Rygi. ' 

Wnet posłane po leka.Ha, który 
wyjawił przyczywt podróty pant 
Amelji. - · 

Uszczęśliwione mał!teństwo -padło· 
sobfa w . obj~eia i jut Bifl nie ~astana-~ 
wiało wi12cej nad . podarunkiem na, 
gwiazdkę. . 

A ~e duto mętozyzn ginie teraz 
na wojnie więc w dniu wigilijnym· 
tyc2iyli sobie, aby był prorok - co· 
:ro.Ir. Polt~Ohtnel. 

pa.n Ugorski, który w tej chwili po-. 
dniósł oczy z nad talerza, zmieszał, 
si~ i spuścił je eoprędzej... . . 

- No tak,-wyrzekł~ jakby pod, 
nakazem;-choiałem iść tam~z tob~ 
Przecież •.• przeoiet naleiy, abyim.y"-
czasem byw.ali... . · 

Zaczerwienił si11... Jął jeś6 P~'. 
dzej... Oczy żony patrzyły ciągle u„ 
porczywie, mieniły miQ, fesforyzowa­
ły niemal... 

Pan Ugoi-ski odrzucił serwetkit I 
pod Gzerwonego podbródka. 

Gorącol-mruknął, zapalająe pa• 
plerosa wbrew zwyczajowi przed de­
serem. Mademoiselle przestała. czyniG 
Janetce uwagi i z ukosa śledziła pa-
ni!\ t pana. . .. 

A pani błyskawiosnie myślała: 
Co si~ stało? Jaki powód tej zmia­
By'I Co oµ w tym ma~ Seree bić pe-. 
oz~ło nierówno... Propozycja m12ta. 
była od lat s~eściu ezyms tak nie~ 
zwykłym:, tak ni.ezwy.lrłyml... 

- A propos-rzuoił ten nagle i, 
wyciągnął · si12 na kueśle-dziś mam· 
tet wolny wiecżór... Mote· pojedz.ie­
my za miasto na spaoer1 ..• 

Te słowa odczyniły urok nle­
zr~o'znej sytuaeii; . już znów b;ył pa­
mn;n siebie... Spojrzał na ~on~ śmia­
ło. Ofiarą, uczynioną z dzisiejszego 
wieczoru, zmywał z siebie dziwność 
pro pozycji, czynił je, pozortiie natu­
ratn·ą; ot, ma. wi~co1 czasu i · idzie z 
żoną na spa.cer... A w piątek z wi· 
zytą... T.lk, czemutby · niel Mote i 
CZlłściej! . 

Pam U ~orska eieko wyHekła: 
. - Dobrzs •.. 
Powstali od stołu. 
~Bądź gotowi\ o ógme1-i.eda.ł, 

otwiera;ąc drzwi do swego gabi- , 
netu. 

R.:.rnciała . <;i~ w sypialni na ki.­
napk~ i wybuchn~ła płaozem.. Nerwy 
przez lat tyle snrp1uu1, odmawiały 
sprawności. Wzruszanie i niepokój, 
radośń i obawa. miotały ni11r iak trzei· 
na,. Jak· trzcinl\ oi\wi&ła. sifl iei du· 
sza na jez ornej topieil wahań. miQ· 
dsy na.dzie:~ i moiłiwośei~ noweg« 
.zawodu. ~nypadła. cło głdlbin mi­
łolci, zgi~tl. @:hłostą zaniedbanit 
przez ukeehanego człowieka~ i pow. 
stawała wio.tka · i sm~kła. w ciszy 



... ··.F· e· -1· i·eton~ik.- .który!Ili przed kiłktl laty ()dgroru:n - carat 'ziemil6 chełmską od Królestwa 
. • " ltOlilkiego, by z niej uczynió in•pak:-„cl~zlde czaą • · v przyspieszonej, intenaywnej kul„ 

,.,,Mój Bozel Co to .zrobiła ta. wojna.„ Ty, tury prawesławfo i IJ!los.lrlewsze!l!iy~ny. Je DJt~zy, tyle Ie.z.„ Ilez to dzieci w te1 ehwi: Ta ziefi1ia sławna mł}fi.Mństwemt krwa­u n1em8: co włozye do u~t... Gwiazdk~··· 1.iez wo t~pfonei Unji gdzie uka~ toleran· to dzieci czeka z upragmemel!l na mą i z . · · . . · ~ · . t· pewnością. zawiedzie się, gdyi .stroskanym cyJn;r z 1~05 roku ~a ohw1lę . tyiko rc111211eom ledwo na kawałek chleba wystaroxy wprowadził złudzeme swobodrue1s~m· na święta"„. ~yśli pan . Lukasz. siedząa w go oddechu, skazana na ponowny na.· wygodnym fota.u n kominl!:a 1 paląa 10-teni- jazd czerńców i popów miała zost&ó gowa cygaro: „tyle nędzy. tyle łe:li .. a jamo• · . d · ' d l k:" • głem straeici 30 (IJ rubli napróż.no? Nie... raz _na zawsze o. ~rwana o po s 1e,1 Pan Łukaa?J wrócił dopiero na.d ra.aem s mamerzy. 
nocnej llbacji; jeszcze teraz znae to po n.Im: Al k h' t ·1 k · ł na nosie plasteretr, na uchu ban·la.i. cią~ną· e wyr? .. IS Or] S !I.SOWA cy się naokół głowy 1 .•. zębów (sirutki noenej uchwałę rosy1sJr1e7 Dumy. Wraz z arjergard_s). . austrjacku- węgierską arm1ą wkNczy· Zrobił właśnie p~ed chwilą ma.cy' rachu- ły na Chełmszczyzn~ Legjony pol.-neozeK wydatków, jakle pociągnęła za. sobą kl. ~i. · ,.. tk · t l · ta. noc... Liiczył razem ao rub!: "stra.aił" 15, 8 e, 0 w1 e~o wy m~ ą gran ~() . zer-. zgubił 6. karę policymą za. chodzenie po 11 w wały} a w wydartych katollcltlemu nocy 5, felczerowi za opatrunki i lekarstwa. kościołowi cerkwiach wznewiły kult 
4 rv... dawnej wiary 'fera:o myśli jaką by to radość zrobił te· • 
mi pienię~zmi iudz!mn. Ił_ez to rąk wyeią~ • Wra'li z wojskiem rosylskiem gnęłoby s1ę z wdz1ęcznośc1ą po nle... Zal p1erzeh.n~li krzewiciele :rus-rrc;yzmu mu się zrobtło„. Chqe miał dopiero lat 32, · ł i·. · · -" · wledział jednak trochę co to jest głód. Za· 1 pra~os aw a. P.Opl, czy~own1cy I na.-nim do tego stanowiska. z aoo rubla.mi mia- Uezymele ludowi. .Pozostał lud pol-sięeznie doszedł, różnie się zdarzało. Takie ski, katolieki, stanowiącJ w bi ziemi 
to Już jest w. życie.... . przeważającą większojć fil'e.szkan 1 tall: mysl1 oa.te.J... eów D iś . . CL ł ~ Nagle rozległ się u. drzwi dzwonek.~ • z naras:rnie ne m„zczyzna wszedł pa.n Henryk, kompan dzisiejszej no~ motę . zostae na stałe odzyslrnna dla cy ... ! na. ni~ zostały śtady tej no~y? polskiej kultury, niegdyś tak bujnie wszall::;;e mme1 mż ya.,p. Lu~aszu„. Wszed. 1 w .niej Jrwltnącej może wraz 3 calą po zwyJdeJ wymiame słow zaproponuwał Polsi ! · p6jście na imieniny pana K., Człowieka zae· Ką rozpooząG i:~wą ~r~ rOZiWOJU nego. szittchetnego z•iolnego i ... rua'ętnego. '!" prum!eD10h oyw1l1zatl]l zac1rodu­l1a się tebraó aobrall6 kółko, łącznie z p •. Jak ~a. złotych. czasów Rzeczypospo· Szam.pantm i t. d, Trzeba iść... chociażby litej. · z tegv ostatniego powodu,. 

.l:'all Łukasz wymavdał sl.ę z poczl\tku 
bólem głowy, ete .•. leez w sań.GU. zgoctaił l!lę i 
poszedł.. . 

Wróci!: po półnoey do domu dorożką... s. 
nieznaeznemi warjac;ami . powtórzyła się ll1 
storja ubiegłej nocy... · 

Naza.;utrz w pismach w dziale p. t. „Ofia­
ry" e21yta.ć można było: „Zebrane na 1mie• 
nł.naeh ·pana K. dla najbiedniejsz;;ych dzieci 
11a Gwiazdk-ę rbl. -- kop. 87~. 

Kaj ot. 

Dla oDzyskania Chełmszczyzny·„ 
. Otrzymujemy następujące pi­

gmo:. 

Lud garnie si~ a.„ ó~wiaty. O­
puszczone przez roeylskic.h. nauozy. 
cieli szkoły ~apełnia14 się szybko, 
gdy tylko wa wsi gruohnie wieść, ~e 
w izbi& . ezkolne1 na nowo ojczysta 
rozbrzmiewa mowa. 

Z ·okazji Świąt Bożego 
Narodżenia zasyłamy wszyst­
kim czytelnikom i przyjacio­
łom naszego pisma serdecz­
ne życzenia. 

. .,.. .... '---.,., . .., 

ronika_ i związku robotników wyznania 
shrześoiaiusldego (Christlieh.e Ge· 
we:rkso.ha.ft). . 

- (?) Od Redakcji. - (k) Owindka sierot marjawic.. Dzisiejszy numer skład'ł sio z kich. 
8-ciu kolumn. W oo.hronie dziecięcej gmin;r mar-. _ (k) Snleg. · . ławickiei przy ut Francis:lllrnń.skie} 

Nooy d.zisiej~e1 śnie~ białym ·29, odbędzie •i• w niediielt dnia 21 oałunem okrył dasó grubo nas~e grudnia o godz. a po poŁ 
mia5to, nada.19ge mu prawdziwie „wi* - (k) Gwiazdka: w Domu stiu-ców; · gilliny" kolo:ryt. Stróże domów ~a- Onegda.J wieol.iorem w Domtt· trudnieni s~ sgarniani•m i wywot.e„ starców i kalek Orześcja.ńsldego Tow: niem śniegu z· ulic i podwót'li. DolJroczynnośei pray uUay Dzielne~ 
- (ko) Z ToVv-. im, Moniusz~i. -pod N 52, w obeenoiei licznie se•. W pierwsze śwlęto Bożego Na- branej nur)lioznośo~ odbyła sit de~ rod~Emia O godz. 4 t!Opoł. W lokalu roczna uroczystość gwiazdkowa dla· Tow. im. „Moniuszki" (Szkolna .J\'i 23) pensjona:rzy przytub:u •. Obeoni byli drufta. sekcja chóru Prymarji urzą- prezes pastor R. Gundlao~ obydwaj dz11 -dla członków rz'iłcZywistych i ho- nast~poy przewodnicząeego p.p.Adolt; norowych tradycyjny · „Opłatek"' L1iegier i Julius~ Jarz~bowskl, prze. wspólny. . wodniczący Komitetu Domu stareówi · 
- (k) Gwiazdka u rzemieślników. .P· Sprzączkowski, kasjer p. Tische:r~ W roku bie7..ąoym lwzne cechy wielu członków Ra.dy 21ar:1ądające~ rzemieślnicze, wbrew dorocznym zwy- oraz p.p. dziolnioowi. O gotz. 6 i pó~ czai om, nie urządzaią tradycyjnych ks •. probos2'lcZ Siwiński ód prawił W\ „Opiatlrów". WyiąteK stanowi zgro- miejscowej kaplicy nabożeństwo, po.: mad.zenie cseladzi ślusarskich, którzy ozem chór dzieGlflOY kośo:oła Sw~ zbierają się na. wspólny 110płatek" w Krzyża o.dśpiewał kolędy, a nastt!p· H święto Botego Narodzenia o godz. nie. zgodnie ze staropolskim zw;rcza·. 
3 popoł„ w gmachu Resursy rzemie· jem; nastąpiło dzielenie sit} opłat­ślnkzej chrześciańs1rie1. gdzie Zarząd kiBm. W kapHey ewangeli~kiel od." urr.ądza. oh<tinl{f'l gwiazdlrnwą dla prawH nabożeństwo pastor Gundla.oh. dzieci rzem1eein!ków. Chóry dziatwy w as;vście kantora. Fiebiga. Następ; JiczBtoe 60 ·głosików, oaśpiewa;ą pod n!e udano sit) do sali chorych, gd.~ia ba tutą. p Lipińskiego kolędy i pienia również łamano s1~ opłatkiem. W· wigllime, przycżem dziatwa obdarzo. ko1icu obdarowano starców podarlln• na ~witanie -pódarunkami. . ·.kami gwiazdkowemi. 

WsttłP na choinkę bezpłatny.· Obecnie w Domu starców· .zna.1-- (k) Jasełka. du;e suq l!M osób, w tem 250 kobiet, 
W oohronce dzieeil'łcej -przy ul. 118 mętczyzn i S dzieci. · 

Dr"wnowsidej M 72 odbędą si~ p:rzed 4 
- {r) Debit pocztowy dla pism war• stawienia dziecięce „Jaset.lrn."'; w dni szawskich. 

następuiąee: 27 i 28 grudnia 1915 r. Odó:i:liały Cesarsko - Niemieckiej oraz i, 2 i 6 sty@znia 1916 r. · póezty w tyc:h miejscowoścl&oh, w któ-= {.k} \Vigilja w Domu Ludo\\'Ym. rych .znajd.nią sią oddziały po6zty w; Dziś w piątek, o god\'J. a po po:. obr~b1e generał-gubernatorstwa. war­łudn u w Domu Ludowym przy ul. sza wskiego roZipocząły ·przyjmowanie: Przejazd pod nr. ·34, odb~dzie si~ prenumeraty na pisma warszawskię. wspólna wieczerza wigili1!)a człon- Gazety. otrsymywać b~dzie motna ków Stowarzvszenia robotnH~ów dopi~ro od 1 stycznia 1918 r. . ch:r'Ześojan, Stow. robotników i robo~ .... {k) Konfiskata.. · „Run~ły już słupy graniczne, -------~---- ___ tnie przemysłu włóknistego „Praca" Przy ul. Zakątnej pod nr. 67, 

mżącego złotem marzenia., niby w cze". A ona promieniała. światłem w skie1; wsuniętej w gł~bokl fotel u - Pani Ugorska. jeszoze raz lustru.ja :rozbrzaskach wschodząeego słońca. oczach... . drz~i balkonowych... Dziś Tadzia ~wój ubiłr od stóp do głów. De. Tak jej ttiewiele trzeba, duszy k~- Poszli nad staw błyszcząoy w niema; sprawy ważne. wypadł.r, ·wy- stanika przypi~ła niedbale pysgną bieeej, gdy kocha, aby na niemożll~ mroku łagodną melanchoJją stojącej jechał - ale jutro wraca. Jutro pią- różq pąsową - a. moteby lepiej ~ .. w ościach budowaó gmaohy rozumo- wody. Krzewy trwały nieruchome tek - wiecz6r u Sądeckich. Pójdą białą? - Zapytam Tadzia, :niech on· wania, czyniącego prawdopodobnym w oddechu odchodzącego na sen let- razem i raz1m powrócą do dornu. doradzi - myśli. Jeszoze guziki 11 powTót szcz<}ścia i aby z paJęczyny niego dnia. Ileż to jeszcze cudownych · go- perłowych rękawiczek.' Aeh, te.li. o•; wiązać sieci na schwytanie pot~~me- Sztuczne piękno parku wydało dzin oczekiwania„. statni jakiż nieposłuszny.- · go ptaka miłości. przesłanta;ąoego się jej ogrodami raju, w rydarzami Rosną w podniebie śnieżne szczy- Puka.nie do drzwi. świat rozpostarciem skrzydeł; aby szczęścia, widywanemi w dziewcz~· ty nadziej i, szybuią nad nimi orły Poproszę Tadzla-zapnłe,-ułm.łe-, ziarnkiem kadzidła, spalonym przed oych snaoh. Weszli na mały wzgó· ma.l'zeń.„ O, tmdowna pogodo du- cha się pani Ugcrska i woła: pl'OS.lt! nią, upić się aż do zapamię- rek, zaciemniony krzewami. Uczuła, ch}ł.... •w oczekiwaniu męż&. tania. że UJęcie. ręki, prowadzącej ią pod A noc majowa. mierzonym gree- Drzwi si'} roztwarły i stoi w. Całe pałaee marzeń o kryształo- ramię, zacieśnia się, uczuła lekkie kim krokiem schodzi z nieba i gwiait- nieh pokoiówka. s lllliem i zti iłowa· wyeh mieniących się .kolumnach muśnięcie wąsów po twar~y. Za.wi- dzistym h.imatjonem zasłania oczy mi od pana. . · szły w ie} wyobraźn1 z s!ybkdcią rowały wokrąg czerwone I brunatne· pr!ed łuną św1tu„. Pani Ugorsk:a sb-l&dła. tworzenia się bańki mydlanej - i kule, słyszała, że coś do niej . mówi. -'- - - - - - - - Daj - - ldźl zapadały fo~dyś w chaąs niepoo.hwyt- afo nie mogła odpowiedzieć i dopiero - - - - - - - - Pokojówka .znika. Ronywa pa-, nych cieni. A na siatkówlrn.~h.. oczu po, chwili ~apy_tała: . · . - Mamo, jesteś dzisiaj ładna. ni UgorsJrn kopert~. trwało po nad ~szystko odbrnrn · u-. . - ZdaJe się, że coś do mme mó~ - mówi Janinka i zarzuca. matce „ Wybacz, Amu, wa9'n~ sprawa kochanej postam, ust pąsowy~h. wll- wiłeś'? Taka byłam zamyślona. Wy- rąozlrł na SZYJ~. Pani Ugorska tuli nie pozwala ml iść :1 tobą do pań.-. gotnych .. · .„ . bacz. . . . . córk~ namiętnym ruchem, długo, dłu- stwa Sądeoki~h •. Wr6o• póśno.-Ta-. Gwiazdy, t~eze 1 kołn w izm ze· µoz.mawiah przyiaźme. I ozuła g~, dłużeJ .niż zwykle~ a późnie} kro„ deusz". brane i razem z łzą spad~/ąl'ą roz- w JHers1ach serce, ogromne ~zez~.- krem lekkim śpieszy do lustra. Błysk bólu. Niemoc serdeczna, prysnięte... Chaos· u_pragmeń .... ~.1e- śmem. . . · O wy, oczy; cudowne rozradowa.- a~ do osłabni~cla. w całym ciele: Jest skrzydeł w nadzrel... .w teJ 1.ed: ~ró~llf do.ść pó~no ~o ąomu, a niem, gdzieżescie to dawny błl!kit Chaos __ i snów p'nlranie do drzwi. nej godzinie wra?ała pełma_ życia ~ Tadzio me wyszedł JUŻ mgd:iae„. znalazły? i list, tym. razem od pani Sądee-; bujna młodość pierwszych pożądań I - - - - - - - - - ., O wy, usta, kwitnące purpurą kiej. · dreszcz szczęśliwej narzeczonej. W Chciała biec do Sądeckiej i o garąoą, jakież to s~cz~śc1e umalowa~ · Ach droga .Aniu. Nie · przy-' tej J-ednej godzinie budował si~ swym sz.cz!'lściu mówić... Nie, lepiej ło was barwą tyma~... cho<l"ź na' dzisiejsze. se branie. Cm.ta: świa-t.. . tak samej być„. powie jej w piątek .·. O, liczkoj lio;i;ko, dziewezęee pra- 21abawa na nic. za zmartwienia mam o wpół do śmej zerwała. si~ i - tó JU!t Jutro... Będzie u niej :ra- -wł„, pełne iskier migotliwych uśmie~ silną migrenQ. Położyłam si~ do łóf;„ ubrała prędko, lecz staranme I z zem z Tadziem... Powie jej radosną cl'Qw l ka. Nie udała sil} atrakcia dzhiiej- · wdziękiem, którego radośa użyc~a.. nvwinę: .,_, Rozsypały Sll';l wfosy płowe na szege wieczoru. Miała być daleka· o ósmej_ przyszedł .. Poszll na - Odmienił sit}, wróeił... błel ramion krągłych„. krewna mego młlża, śpiewaczka, ar-spac~r w A. 1eJe U1azdowslne. Runęły w· prztrpaść niepamięci Pani Ugorska na wizytę si~ u- tystka. Nie m_ówiłam Ci 0 tym, aby_ Park JUŻ za!_Jly kano, lecz snat piekielnie długie lata ·udręczeń. Za.· bfłra. zrobić niespodsia.nk~. Wiem, że prze-odźw!erny znał d~orze pana Ug.or: pomn1ane wszystkie samotne wie- . Perłowa suknia koronkami stroi- padasz za. śpiewem. zna Twojego sk•eg:e), gd;yż mu sH~ t;rlk? sk.łomł I ozory, przetrawione z książką na ko- n&~,miękko się do kibici przytula, męta i tym więcej chciała Ciebig ;.v te~ ~llwill 1111mo spoźmonej pory lanacn, z oczami, utk:wionemi kęd.yś jair'ny umifowała kształty· lekkie i poznat. w tej llhwili zawiadomiła, te' wpuscił. . . . w jeden dateki punkt. Zapomniane harmonijne„. · · Wije;.dża natyehmiast. Co~ za ka-Szii wolno memną ale1ą starych wszystkie noce, nieskonczone w roz- ' Jut włosy spięte w uploty mi- prys! Ach, te artystki! kasztanów olbrzymów; patrzyły na. paczy i załamaniu ai<2 ciała i ducha. sterne, nad czołem pogodnym dwa Jestem zrujnowana tym zmar-mcr1 rzę,;y pustych ławe~ •. Ugon~a Zapomniana ogromna. Hośćmomentów bliźnie loczki figlarne. twieniem. Oału]t} Ci~ bardzo. M~t załov:a:ta, ź~ s.11 pus~e, że JeJ nilrt Jlle i go<Uht przy.lrrych, obrzydliwych · Przygląda się pani Ugorska twa- ma. kłopot z odprasza.niem gości. w1d;~1. Jak: Hlz1e z n1ID pod r~k~. Tł <Hrn.h.na,eą litością spojrz.eń ludzi. Za- rzy swej z upodobaniem, równa pa- Dowidzenia skarbie". znó~· myślda. o tych setkach z~ko~ pomniane wiele i wszystko. Serce lu~kami linja ciemnych. brwi, po- · Pani Ugorska. blednie, ,blednie ~rnc1ianych par._ Jaóre. z nas!am~m. 1rnch>t.jącej kobiety pełne jest łaski pr.awia wł{lsy i koronki u sukni. Po~ coraz wi~otj, i opiera siq ręką 0 , 1 .. .roku. tul11y Ei1fi t~ta] do s1~bie me- królewskiej, a przebaeHnia jest mu wraea gzcz~śel.t - rn.;rśli, podiiiwia- brlsg tualaty, a na je) ustach z wolna, rnuc~nre, & ycn i~urzo?yeh i uprag- Jako owoe rumiany, !Hl.rwany B jąer blr.sk luurowycil oczu... Powra.· tragio_~mi0• wyra.tnie r!SU}e si~ gors-! ri 011 .vch, p~:;alu~ilrnch I szeptab. w drzewa w k:rólew!łkim sad1iie mi~ ca. sscz~śoi6... Una wiedziałał że to ki, nlezmhirnłs boiesny uśmieo.h.. t:ius.xJ: •ł~ i 1a, 1 in... . łeśoi. ...:_ - - . wF0ei, te wr~:·!~- inm'łi. .Ni" timyliło . Pan Ugorski s~o].rał :ma m4 w Ote Wie~ór majowy :połozył .sit- j\ pnu:imcu~. Oto }ut narrodzenli! e:J)1 l!asirn 1At»:rni eiett;rc.znej i Zł.UW&· me .lrniitltYCOWlił l'!a m.obiaoh aalonu. lł& SW@je eiclrn @is!itekiwa.&i&, Z& po• l-;vł, ża Ar-Ja jHt 1tsqofie ładna i pe- Wia~r kołyBze zlek.ka fi.ranka.mi w koue, łłe.liigłoś:ne ocztkiwa.nie przez wiedział JoJ*°"-.,,bą"'~_yl'&m . 8,iołl- W&Gh· ~ 4.&tv.ka o.ula ~ Up- i.J'le lHe . 
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jakf:\ś wystraHont\ „figurQ", oo do § L k~órei w:net siti ~kazało~ te nie je~t - _ Za c:vynnnścl słuźbcwa urzęrłnlkćw n'.a Jm:zem mnem. 7ak na1autentycznie1- wniose~ prowad~ących prnae„er w lnir loka­szy m w świeoie kozakiem. Poniewa~ lach sirładach cłowyc~ dwo:cacu !rnlelow1ch .ko~ak i to prawd.zi wy na tle gór it.d. wykonywane, pobiera się serwituta. 
ilpeisldch jest - Jak dotąd przynaj- § 2. mniei~Jśoie białym krukiem, zacz~~ Sewitnts. wynosi:E\ za. każdą godzinę: te go energicznie indagować. I oto a} dla wyższego urzędnika. 2 marki nrzY. znało się biedaczysko, te 5 oś- b) dla dozorcy lub niźs:i;ego urzędnika. r I, 20 mk:. mioma bohenkami o.hleba udało mu Ro:.1poczęte g~dzlny liczy się jako całe. :si~ przed dV1etma tygodniami· „daó nog~" z obozu jeńców rosy1skloh w § s. 
L · 1.ri • l k' •· .· · . Wnioski o dosta.wienfo un.ęnnfków :wlnrrr _ . IDZU l 1.uąo ciąg e W 1erUil1'-U w1~ byó wcześnie do przynależnei władzy wysto· docznyc:ti, ii dala gór mebotyeznych. eowaue. Utzędnill:ów udzieli a!ę tylko w miai­i sądZł\O, te to Karpaty (• Alpach r~, o !le t&k:owI są do rozporl5ą·1zenla.. zdaje się nie słyszał)1 choiał przejść Łódź, dnfa 211 grudnia. HH6 r. te góry, uy dosta6 si~ do swofo.h i Cesarsko·Niemieeki Prezydent Polle1l św. Rosji. · . 

Ofiar~ fatalnej saiste omyłki 
„geogratioznej", c1y te~ niefortunne­
go odwrotu „strategicznego" przewie­
ziono z nowrotAm do Limrn. 

uu wieszczenie. 
Dodatkowo podaję vyciąi{ z wydane) prze3 p. naczelnika administracji przy Generał Gu­

bernatorstwie warszawskiem ordy11acli serwi­tutowej z dnfa 4 grudnia 19lf> :r., dla pod­
ległych mi: miasta Łodzi. powiatów łódnie­
go, brzezińskiego i pod zarządem nlemiee.ldm 
~ajdu)ąoej Illit czticl powiatu łaskittgo, c1o 
wiadomości. · 

""" Oppen. 

Obwieszczenie. 
Państwowa komisja. szaeunkowa.. wy'1ele· 

ll'Owałll do Łorh1ł kom1„arza. który z właśol~ 
clelami wyJra'l.ów przeprowivh:i pr.:>t>r!stęi:>ne pertraktacje, dotycząca usill!en!a 1110JYn!l'ów 
własaośo!owyeh i wysokości przyzn-i6 si~ 
mającego odsl!lkodowanla. 

Biuro komisarza znajduje sii, przy uPcy Piotrkowskiej n 80. Godziny przyięó są na ezu 
od godziny O do 12 przed pol.airnlem nazna­
czone. 

1) Właśoiólelom wyk:a.zów nak-..mfs się, · ab7, jeżeli kl jeszcze nle nastąpiło, wykuy 

I Tylko 3 d ł1 i, sob eta, niedziela i poniedziałek ! ! . 
1t 

We wtorek, dnia 28 grudnia 1915 r. zupełnie nowy program I! 

TEATR_ POLSKI Cegielniana &a. 

swe w Murze pana Jromjsarza. pnedło.tyll, 
miano wiole: · 

Wykary, które przed ló czerw 
HH:n. 111!YStawlone zestałyj w 
aź do 1ó stycznia 1915 r , a 
bzy, które ·Późn'iej wyat 
zostały. · winny at do pier 
lutego 1916 r, byó przedło 

W razte nleprae1łożenia "ll'..Yka11 
puszczać się będzfe, iż właśeleiel - aż 
szego rozporząrfzerda, l5 ustalenia. 1 
.1aka ze strony Cesaraiwa Niemiec 
slusznyell wz~!ędów bez przyznania. 
nia prawnego postanowioną zost 
gnnje. 

8) Wykazy mogą bez b.dnych 
ścl panu kornl!'larz.owi za pok 
być wydane. TaKowe przedstawiaj 
kwitowa11ls za śeiagniete surow' 

wo­
iem 
po­

enne, 
pler11 a zatem ule przedstawiają żad 

wartościowego l ule mo11:ą być 
womoenyeh ozynnośel. Kto z 
o takiu1 stanie prawnym; mnie 
z wykuu wynili:a;ące, n& osob 
nosi. podpaaa ukaraniu za 
przedło!y wykaz nie na jego 
st!l.wiony, me otrzyma. na ta 

pra­
ością 

prawa, 
prze­

n.to 
sko wy­
dnej za-

płaty _ .. 
Ustaleni• i wypłata od 

stąpi 1.,Jl!!'.O ty n osobom I 
na arn~lch egzemplarzach 
ehowanyoll u państwowej le 
dowań są zaznaczone. 

Łódź, dnia ló grudnia.; 
Cesar&.k:o-NiemiecJd 

cjel 

I 

Obwieszczenie. 
Właśctelele downdów tym611Uo117eh 'fi'll, ddane bony a wystnwlonyoh- przez Cesa.r-· 

ko Niemleolde Pre:5ydjum PoUo'i •m. _ Łodsl' (wydiiiał siła wykupu bonów) vnywają si~, aby stawili sle. w celu uregulowania. żądair 
leh, przy kas-le wydl!liału 7-go, l'romenadat 
14, w dniach następujących: 

1) Właśeiclele dowodów ty~ MM 1-200 we wtorek, d. :U b. m.,Qd' 
godziny 9 'do g.. 12 przed południem.~ 
(kwity M•'i 1-70 o g Q-ej, l'łJ'i 71-::., 
140 o gods. 10·e1, NN 141-200 o s, 
11-el) . 

2) Właścleiel1111 dowodów tym6Z&90wfoh.) 
NN 201-400 w ·~radę, d. 21 b. m„ ~ {{Odziny g do u przed południem. . 
(kwity NN 201-270 o g. 9·ij, NN an 
-340 o g. lO·ej, N.N 8U-400 o g,, 
11-ej). 

3) Właśelol.ele dowodów tymcnao'WJ'Oh-1 
NN 401 do 600 w czwartek, d. 28 O.~ 
od ~ud21!ny 9 do 12 przed południem 
(kwity NN 401-4'10 o g. 9-ej, NN ł~ 
-{>.!;0 o g. 10-ej, NN óU-600 .o godg.;, 
11 ej). 

Nowe pa~zporty niemieelde .mal'ł ·~ 
przyniesione s sobą . > 

Obwieszezon1a, dotyczące dowodów o ml'\ 
merach wyższych, będą wyda.rur Yltrót.. · 

Łódż, dnia._ 16 grudnia lPli r. 

Casarako Niemiffld .lheądeqt Poltf,Ji? 
w.,Opp-o11a 

2 atrakclel 

I 
dramat w 8 aktach. 

....,jfF------- Ponadto:--------- Ponadto-: 

J arcyzabawna komedja w t 
akt w której. król śmiechu 

S LINDER gra gl6wn21 rolę •. 
grudnia 1915 r~ zupełnie nowy program 11 • • - . •••••••••••••••••••••• 

BICety wczefnleJ do r.umb:srda w Culllderrnł W-go 
Gostoms!ldego, w dniu_ =:ali widowisk w ikaisle tcłłllłnl! 

W sebotę, dnia 25 gru41inla U:H5 roku 

ioś~i;;;k~~;;
0

R;ci;;1;;;i I 
W nied.zieiah ti!ln. 28 grt/dnia UH5 reku ł 

o 3 po peł., po oen~eh znii:i:onyoh \ 
W poniedziałek, d. 27 grlldniia &985 IP 

o 3 po peł., po cenaoh zni:ł:onych 

iaida yberjl Is 
(JASE&.KA) 

ie li 
obraz historyozno.Iudow.r w 1 obrazach, A. W. Lasot)'. 

O godz. 7 i pół wiecz. dramat narodowy _w 4 aktaoh,J'.· hr. Sta:rb:dsldego. 
'i> ~' 

, Lucjana Rydla., przy współudma.le 1.20 osób Ohórn 'l'oirany-
' 11twa Im. Moniuszki. j • 
l Polskie,, 

. ~ 

etlee O godz. 1 I pcH wiecz. 

l) J(o~eiu~z~o w ~efer~burgu 
· dramat Adama Stuzczy11:a · I (JASE&KA) 

Lnejana Rydla, przy współudziale UO osób Chóru Tow 
Imienia Monluszk!. 

ł dr1.unat na.rodowy w S akte.~h,·'na tle wypadków 1863 :r. 2)C JE ZI e nt w 1 ake. przez 
llBs • Ga.br. Za.polską • 

I Wina ~~~;;;ie, --1 
Fra1un11skse, Krymskie I 
ezerwone, biiałe. i;;,f. ilo„ 
dy i porter an§!Jiel„ w 

wielkim wyborze · 
polecają po. cenach umśar• 

kowanyoh. 
SS„wiie F. Meyera w Łod:zci, 

Głó'lo'\Ulla [-i!ll". 39. 

2.tl 'iłi1l~.f11i.BO~~H::N i:S 
.Je11u~rllłl~lmJ' przedst~ 
wh:iie! firmy HANS 
WUii~lllE'R !Ei. K1~. b. ff. 

ifSer~5c<L 

Wezeltd~:io rodzaju farby 
dfa litogr11fji i druJrmrń, 
po1rnst i mua walti!OW<1. 

Za w~lll@ :u. s.i:ład.li t I 
A. Rund sztt}n, Lill.~. 1.1. l Dz:elna 2u. 1 

~~.O:"".C,'--"'ł>.:;0:,--~-----

· przez Jnlj~za German&. 
~,-

Na rok 1916 
Kłlłllendarze scienne, ter­
minowe i kieszonkowe h1.,r­
towl'lie u m. Hob::mana. Za­
~hodnia 155. 4358-il 

Wieloletni. samotlzietn.r bu• 
chalter pierwszorzędnej in­
st;rtucil bankowej i naliczycial 
buehalhrJi w progimnazjum 

męzkiem zor15a.nizował 

tanie wykła~y bttthalłerji. 

z powodu ,~adchodząoyoh świąt I{Upl• (? -}t"'_. ·stt' ·~ "'~JDfi.A..~_-ZłKt.AD 't' . :J ..=....--.....-;_...~.o...,.;;--lll!f..;::;.,~4P.':::.. 
I( Ą P L O \VY .'llasta.wne miasta Kausza za snmf! Wyprzeda~ . _- - mniej w1!łeej 8.200 rubli. Oferty wy• · Widzęwss:a Jiłi 1'16. czynny będzie w słać pod a.dr. ksiega:rnia M. Lipskiej 
11 z w a :r tek]. pi ą tek. . s -w Częstoekowie. . 4472-2 

aidacze 
s~ 

IQ0118Slde 11 
świstol przybyły. _ Rew­
nieiJ d~ nabycia wszelkie­

go rodzaju inna 

l 'nio na gwiazD4ę ! ! 
Hafty kaliskie 
i szwa rskla 

oraz wszelkie wyroby f;abacz.., 
ne sp.rzedaje po aenach hurto­
wych. S. Nowiński. Piotrlrow.: 
ska 145, sklep w podwórz'tł 

Z awiadomienieI Poezątak dla. :nastęi:mej grupy: 
'l stycznia. Cena za kurs (Zf1 
lekcji) rb. i. 50. :Gapisy co· 
f!ziłnnie od go·dt. l do 4. ){i~ 

5ll!l!!!!ik~oł1illa1111}e•vt11111sll!!k!l!llal!!ll29m21!111111tn!lll· ęi!iltrmoilll, 
112

rnm.n
1
i!!il. 7!81: f 

- ~1 

·l>r. 

res:ztld na kostjumy ii bhaz!d 
gBtową bieliznę damsa:ą i męską, _jal{ 
równiei pończochy, skarpetki, zilll-0· 
we clmstk:i wełniane, firanki, story -
wybór woalek i t. d. jakoajtaniej na, 
być moina µL An9.rzeja M 44, front, 
partet. prawa strona. w bramie; . 10 

Zawsze na si<ła.dzier 
wśzelkiego rodzaju pa­
piery rihlljewarm~ do 
kaieMw szkolnyo.h- oraz .Saks 

Cke.•\ly wewn,,tr.u~ i ne:rwo­
we. ~ednła M 3. l'rz~"­
muj o ed 9-10 rumJ ; l''-1 1 ~-:; 
pe południu. Hn-10 

/ 
J! 

f ~ 

I 

Ceny p·;:y;;1~p11e ! 

3olidn;r tewitr,; .. Dosiać rno~na 
w ikb.diie r;ys ZA WADH:A s. 

~ :@iflWAMiłiem 

L 1\RAU"Vi 

l{OllSUłent nraWn9 bibułę P. S. Zaznacżam Y że posiadam własną ma-

ł,.. Ru)lGJ1":.n/? ski -S?iJil~ linjowan~ po.ru-"' u~ I I SJ;all!ą: Eiią mechaniczną. 
A. lfhmdz."!tteje, Lóalit 

55„ !P~otrko\V!*k~ 55n _, ___ o_. _2':_i~_.!_1ltl_a_a_a_._, _ _. 

__________ , ___ ~L, __ 



' 
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-1 DllEUA ;s 5 Vll KL Sz!wla Han~lowa l~ńSKa I. ( ABA 
(2iahma a). 

Podaje do wla.damoścl osób zalnteresowanyeh źe egzamlny 'llP!!ltęp­
ne de wszystlrieh klas będą si_ę odbywriły. ~'. 10 i 11 styesni& 
l!Hór od godz. 9 :r. Pro'"'Y przy_Jmuls ka.nce1<:rja. s:z;koły codziennie 
prócz; sob''t i świąt. od 5 do 'l po poł. 4111*-H 

Dyrek.; Ta~e:usz. Solistlrn: Jamna Famieiiro• 
Mtudnrkiewicxa · wna, z Warszawy (fortepian). 
W programie m; i. W. KALINNIKOW. Sym.:fonja K,amil Saint-Saens. lfoncert forte­
pianowy G-mole w wykon. p. J. f'aimtiile:1P,owny z towarzyszeniem orkiestry. 

Ceny mlejsc: od M kop do 2 rllbli. Lo:te od rnbli 5 ~ 7 rablł, oraz ~nmnenty tą· do nnbycla w 
Biarze Koncertomem, Frłedberg i ·Kotz, Piotrk01lSka 90. 1"84-1 

Od 25 grudnia! 
Świetny · 

pPegPam guiiazAomy I 

. 

StowarZS'szenie fabr9kant6w i l{upcow m. ~odzi 
dra.mat z żyeia w i-ciu częśolaeh. 

„KARNAWAL s PRZESZKODA.KI•, 
- -

Z1.wiadamia niniejszym, łie K emisja Pojednawoza, która un;ądzoną został& 
w eelu polubownego 1ałatwienia sporów członk\św, i"o!śpeo!t}ła. swoje czynności. fwe11Joia komooj&). 

A także speejalny program. di& d do­
c i w sobOtti, nied11ielę, ponledd.ałek 
1 wtorek codsiennie od 1 do a po poi:. Lokal Stowarz:Jszenia 

jest do dyspozycji p.p. członków dla tow:ą:rzyskiph zebrań, czytania gazet, pi­
eia herba.ty, ul. Piotrkowska 99, I piętro. 

po eenach dostępnych: 
1) R ó ż & cie r n la w a, (B&jk& w 
cudownych kolorach). 2) X ról śni e­
g u (bajka JS 1001 noc,-). 3) X a. ly 
W 1117 jako goepode.rz, (komloane}, 
1 rótne inne 1>bnzy. Kasa otwam 
od godZ: w- pół lło L Sala ops.lóna• 

331~ z1.-rząd. 

•• „ .•...•..••. „ ••• „ •••••••••• „„. 
I 1 Kto życzy sobie zaopatrzyć się na Świąta w cl?bre piwo, t~ może do- I 11 stać tylko w browarze K. Reini1a1rdtdaw. B·cU'iehllg, Ogrodowa N2 9 
·• „ „ „ „ „ n miano:mkie: „ „ „ ~ - ft 

· Do ogrzewania sklepów, biur, mieszkań i wszel­
kich pomieszczeń poleca Zarząd Gazowni Miej­
sldch w Łodzi ul. Ta;agowa nr. 34 : .. ·-l

e . \ne p\WO SALONOWE, Monachijskie i La I 
. . SpeC\8. • puewyŻSzające dobrocią 'flrowe •• 

- c · ~ piwa Z a. g :r a. n i c .z n e : I D 0 st a w a w każ'doJ ilDśai na z a m •h• i •n i • .._ t1 am 6 w. I I .I 
••••••• „........... ..„ najrozmaitszego typu od na.Jiańszyeh do najdrot­

szych. '3399-3 

miejski suchy do sprzedania 

detalicznie przy wi~kszych iloś­
ciach d o st a w ą do domu 

Kwity do nabye'ia w kantorach: . ul Zgierska M 22 i Sto 
dolnia11a N! 10. 4106..:._12 

~ 7-fo kbusowem gimnazjum żeńsk.iem 

F H 
DŁUGA ?ii 31. 

Otwarte zostaną klasy 5, ł i 7. W :wyłssyeh Ida.s&ch w;Ykłs.dan& · 
będfile łacina. Opłata sniłona. ~amina wstępne dt> wazystldoh 
klas, od :preygotowawcUj do 7 klasy, l'Ozpoesną Ilię w dniu 2 
stycznia 191!1 roku. · !457-:-3 

]i-Ba-Bo 
:1 Homlu s n o y 
iErćtka 9. 

W niedzielę 26 i w ponle<il!!iiałek 27. grudnia r. b 
C&łko•ita zmiana pregP1;un1111 

N owe piosenki. lleldamacje monologi 1 l i. 
ReVn.e alrlualm~. 

- ,„w pogoni za p1rot.ekcJą•1 

WLADYSŁA W A POLA.KA. 
Oprócz tego solowe występy całego zesp oln 1 kon· 
eert or.ldestry J. Lazareff. · We1śeie .kop. M. 

PocząteJC o godzi.nie 8 1 pół; wieczorem. -I 
so!l!HU»lll'l1e hab brzezdn11rre, rąbane i w szc.zapa.ch 
z dostawą do domów~ poleca.ją~ 

JtHiiS1 Kawecki i S·ka 
Włdze'f11lu1ka 75„ 

hm·sy HanOiowe &amstawa L1~W&\iego 
Piot„kow11ka nr. 157. · 

P111cz;tlik w;rldadów nowej grupy 16 styssoia. ICa.ru:ra!ar!a otwarta t.H! 
6 fill !lv 8-ej wleczorem eodz!ennie próca sobót 1 dai świąteeznye1t. 
rr@gni.m:; bup;łatnle. '480-6-1. 

Ei;za:miuy fltępa• do klasy przyg.r.wwa.wezej, ora.r. riastęp-
111ycb. 4-•h w · · 

\41 4~klas. 
. f ' 

~rlg mn * Zjum m~skem 
( _ SlWPii11: f~}, 

łł. l'Ozpoczną Slf iin. a ę;e sty-c:mia 1915 r . ~apisy 1riy1muje codzien­
nie, i;;1; vyjąti:lem Elni śwjąt&«iuyea1 p. K. Welgs;t od g: 19-12. 
pr:iy ul. NAwrot 12. ~U0-3 

:"l-"---!1 ZAŁOZONf W ROKU 19;5. 1 

ursy Buchalteryjne 
Mantinbanda w Łodzi 

-\,.w KŁADY w NASTĘPNEM POtaoczu 
zną. si~ we wtorek, 20 stycznia 
r. e godz, 7 wieczorem. Zapisy przyjmu­
cela-~ja. kursów codziennie od g. 6-9 w. 

U teje 
wszelkie\ ak 

kupną i 

ożony Kursów li MANTINBAND. 

w Zduńs1d~j Woli, mogą być zawierane 
notarjalne i hypoteozne, jak np. 

rzedażr nierucho.mości 

STO.ŁOWNIA. 
międzynarodowa, Piotikowska 62~ 
mydaje śniadania i obie.dy. Kola.ej~ 
od 60 kop. Codziennie świeże flaki. 
Porcja 50 i:. '1 

Ogło:izen&a ih:ohne:\ 
A ~ ;:;i Massy~y do szyci~ 
... !lfl~l!Bt.~1111 knpu1e 1 sprzedaje 1 
Łagiewnioka. J>ł 31 m. 8, Karozem§llri) 
A .k.Us:óerKa. przyjmuje eb.or.e udziela) 
Bł& porad, biednym ustępstwo.; 
Piotmowska. 223-25. 251 
Cał:K.owite urzipzenie za.ttladu _toto1 

_ graficznego do sprzedania. ta.moi 
byle zaraz . .l'aHekiewie1'9. M 12, :Rado i 
geszcz d9 godz.iny 2 ej. 3l 
·i!iednego przyzwoitego pana. lub pa-: 
rłl nią przyimę na. miesir.kanio1. Ken-, 
stantym.1wsKa. 33 m. 7. : 
~ rawiecdamski z powodu k~yzyl 
llll'<A su, szy;e elegancko kostrumy; 
od rnk. 10, palta od mk: 8. suknie o1 
1i_1k. 2. Szyię :rnra:rnłowe żakiety, fut -i 
ra i przen tJlam na najnowsze foso~ 
ny. Pracownia E. RutlzJd~j, Piotr i 
kowska. .1\! 17, parter. Nowe żurnalej 
nadeszły. 1i321-~ 
~ upuJe stare sztuczne zęby, Cał;~ 
11'5'1!1. i połamane, .Płacę dobre ce;1y, l 
U!. Nowo Cegielniana. 10 m. 18. >od! 
~-5 pp. ~ 4491-3 

obligi, ee\i.je, ypoteczne ewikcje, intetcyzy, .spółki, ~ upiJ}]Y u,:ywau;y zlliornik ao wo~ 
testament~.· i szellie inne akta podług dotychczas łi'I\ dy około 6 - 8 metr. sześć. 

b · " ..l • • I k" Oferty sub. „Zbiornika, w a.dmini-1 

o ow1ązu.1~ego; prawa I w Języku po s Im. straeJl..=~?-~ismi. ·---~~„=-~~8~:1 . ·Kom~\i.ka.\;a. kolojowa ułatwia. przy azd Ziil wszyst- ł1Jl;;;rcnr.nl!Hd a ... k:ao"tof~i wyr a~. 
kich okollo1 \ Rejent Herma~ !Fed. llf""'b"ia G. o. Kiiun Łódź, .lgiersk:a 56} 

. , ~ :tnlcz~r z •usk'i "0"~iq: .. ~.1.~f.i.f~~?ź?,f~f ność! I '&ł ~ Jl fi P1otrirow~h ,-;:i '" ~2. 4461:!-'JI 

!!~~;: m1~:t!rfi'::ą;;;~~::! z długoletnią praktyką szpi-, -~~-~fa:=:~ 
non. · Po1nadamr goto~e spodnie ·ta.Inn św -Łazar~a . ni!i:ir :::5 !i:tp , wyroby włollów bar~ 
l!l!uzy unraua. dl& chtop®w, plusze . -i d • - . . '· prz;YJ- cli10 tanio Zaehr.dnia rn 41;5~-~ 
u ubrania Piotrkowska i\5 m. 3ł. mu1e co z1enme I udz1elalo- ~--;.;-·~·=-~ _ --~ 

-~ rad. Aleksand.rows•~a „7 ~u;,,.,1tr;.ys:&~n1e wza~omn~1 i?omo· ----------,;j_.............. , , .., u • l!(I• ~ cy :11uh11, spne1a1e koks 1 w~,., 

T I k 2 
1 · GZJ'łilS;i;;i. 4112-3 cie! rlia. swygh c;!Oflil:ÓW w penie-I 

Y - o· . 
0 7',·. km --~=~~o·---~~-------- r!z1afai i v:t-:rkl, od godziny 10·lll~ 

G!) ł Jl. p. L»itiina :!2 . . Mus7yr'si;!.! 

funt icjf;.R~IDU i rHlllą te k:>ir· 
bido we 1i\J"'lpy, .hu.rto w nie 1 d111-
łalimm~ :mona. doc4e _u 8 
Rotmanna Nown1iejst.::a Nr. s, 
front. , Uwaga.. , Prótne btoz1d 
od .lrarhidu · d+prnda.n.ia.. 2 

r 
s l~y:itr wy~tałe.eni~m potno~b­
m1. zatr;is .«e pi~rw !!Z!ll'zę-.i-citj ka.Vi~&.r­
ni. Mnisi mówić biegle JO p•lsfo t 
~o ni11ro:i1H:..-:u. Oiert.y złotyć w To-

. a~rn~l ;i •• w.:1t1 ""° U i60a vu.i11t&tui 
-~ I Lód, >iili'fft W.-, rs:M>.wsitiea;@ A. i.7., 
1:yjne,ło T •. ,wasxysiw& Pt•iyezJ1:ow11go~ 
,~,;.;:>ho.;ęia .» ~H. H54--3i 
~;~~Agi~;;;~·~;&~';1erniem?r~;y„, 
.L an.r w łl"ldzi, na. 1mlę Stetirną 
~i:;~r.n·skl~go. 44:81-Ji 

------------- tiak.aj1. pod łit. „o. K. 27". 
W)!!fl~ -~~ •. ~ Aht~ '-ia~ tz&M•i;·c11.:-:3:;'1)..:---.---„:;:::-:::-~T.0$~. --,-.,.,:_m;;;wo!!lll'<'"'"l!l'O!ii..,.., ;...., -~·--......... ...._"""fu' __ · ---------''----------

-. :~r • druk.~t. ~~"' ZM.łwehdt- s'i 



ZOFJA WOJNAROWSKA. 

~i, co odeszli i nigdy nie siądą 
~ przy\'\'igilijnej mistycznej wieczerzy 
ani serc s\voich pastuszą kolędą . 
nie uweselą, nucąc: „ W żłobie leży", 
ani opłatka nie przełamią z nami, -
ci, co już płoną pomiędzy gwiazdami, 
czyli zobaczą z ięczo·wych rubieży 
jak nam źrenice łzawe mgły oprzędą, 
przy wigilijnej mistycznej wieczerz;y 
jak będziem płakać z pastuszą kolędą! 

Całuny śniegu po cmentarzach leżą. 
W krainę ·wspomnień chyżo przestąpimy: . 
oto wdychamy vvoń poranku świeżą, 
nad nami lasu wonne baldachimy 
i smugi światła płyną· poprzez liście, 
i drogie słowa dzwonią tak srebrzyście, 
O, jakże krótko od wiosny do zimy! 
Ą choć się znowu jabłonie rozśnieżą -
jerio \V krainę· 'vsponrnie11. zestąpimyL.: 
Całuny śniegu po cmentarzach leżą ... 

WŁ. ST. REYMONT: 

Wigilja 
13ożego 1C arodzertia 

(Wyjątek z „Chłopów"). 

tw lieczór już stał u proga, słońce 
padało za bory, a czerwone zo­

--- rze rozlewały się po niebie 
krwawemi zatokami, że śniegi gorzeć się 
zdawały, jakby zarzewiem posypane -
ale wjeś głuchła i przycichała;· nosili 
jeszcze wodę ze stawu, rąbali drwa, to 
ktoś się śpieszył saniami aż koniom śle-

. dzióny grały, biegali jeszcze przez staw, 
skrzy:piały wrótnie gdzie niegdzie, zry­
wały się ·tu i owdzie głosy różne, ale 
z wolna,· wraz z gaśnięciem zórz i z tą 
popielną sino§cią, jaka się sypała na 
świat, ruch zamierał; przycichały obej­
ścia i pustoszały drogi. Dalekie pola 
zapadały w mrokach, zimowy wieczór 
prędko nastawał i brał ziemię w moc 
swoją, a mróz się podnosił i tak ściską.ł~ 
że: głośniej grały śniegi pod t~epami 

i szyby malowały siG w rózgi i kwiaty 
dziwne! .. 

Wieś zgin~łn w szarych, śnieży· 
s~ych mrokadt, .Jakby się rozlała; że ani 
UJrzał -d.omów, płotów i sadóvv, jedne 
t;y!R.o ~wiatełka migotały ostro a gęścjej 
mzl1 Z\Yy1ne, bo wszędy się szykowano 
do wigilijnej wieczerzy. ~ 

W każdej chału11ie, zarówno u bo­
g~cza, ja" i u komornilrn, ja1d i u tej 
biedot3' ostatniej, przystrajano sie i cze­
!' ~no z nam~szczeniem, a vvszędy sta­
w10no w "ącie od wschodu - snop zbo­
ż~, okr3Twano ~a.wy czy stoły . płótnem 
bielonem, pod.sc1ela110_ sianem i wyg1ą-
dano oknami p· crwszej gwiazdy. . 

Ja1rnś nie widne bvłv zaraz z pier­
wszego vvieczoru, jak to~ zwyfrle przy 
mrozie, bo .skoro ostatnie zorze się dopa­
lały, niebo zaczi~ło się zasnuwać jakby 
dymnmi sinymi i całkiem zatapiało się 
w burościach. 

Józka z Witkiem, dobrze byli prze­
marzli, bo stali na zwiadach przed 
gankiem nim pierwszą gwiazdę · uwi-
dzieli. ~ 

· - Jest! jest! - wrzasnął naraz 
'vVitek. 

Wyjrzał na to Boryna, wyjrzeli 
i d)udzy, a na ostatku Rocho. 

Juści że była, tu'. nad wschodem 
jakby się rozdarły bure opony, a z głę­
bokich granatowych głębin rodziła :;iię 
gwiazda· i zda się rosła w oczach, lecia­
ła, pryskała światłem, jarzyła się coraz 
bystrzej, a coraz bliżej była, aż ~ocho 
uklęknął na śniegu a za nim drugie . 

- Oto awiazda 'rrzech Króli, Be­
tleemska gwiazda, przy której ?l~s~u 
Pan nasz się narodził, ·niec11 będzie sw1ę 
te imię Jego pochw,alone! 

Powtórzyli -za. nim po bo.żnie i wpi 
li się oczami w tę światłość daleką 
w ten świadek cudu, w ten.widomy znak 
zmiłowania Pańskiego nad_ światem .. 

Serca im zabiły rzewliwą w~z1ęcz­
nością, .wiarą gorącą, dufnością i brały 

w siebie to światło czyste, jako ten 
ogień święty pleniący złe, jako sakra-
ment. · 

A gwiazda olbrzymiała, niosła się 
już niby kula ognista, błękitne smugi 
szły od niej nikiei szprychy świętego koła, 
i skrzyły się ·po śniegach śwfotlistemi 
drzazgami, rozdzierały ciemności; a za 
nią jako służki wierne, wychylały się 
z nie ba inne, a liczne, nieprzeliczoną 
i nieprzejrzaną gęstwą że niebo pokry­
ło się rosą świetlistą i rozwijało się nad 
światem modrą płachtą poprzebijaną 
srebrnymi gwoździami. 

- Czas wieczerzać ki~dy słowo 
ciałem się stało! - rzekł Roch. 

Weszli do domu i zaraz' też obsie­
dli wysoką i długą ławę 

Siadł Boryna najpierwszy, siadła 
Dominikowa z synami, bo się dołożyła 
aby razem. wieczerzać, siadł Roch o w po­
środku, siadł Pietrek, siadł Witek kole 
Józki, tylko Jagusia przysiadała na kró­
tko, bo trzeba było o jadle i przykłada­
niu pamiętać. 

Uroczysta :.:ichoś6 zaległa izbę. 
Boryna się przeżegnał i podzielił 

opłatek pomiędzy wszystkich, pojedli go 
ze czcią kieby ten chleb Pański. 

- Chrystus się w onej godzinie 
narodził, to niech każde stworzenie krze­
pi się tym chlebem świętym - powie-
dział Rocho. . . 

A chociaż głodni byli, boć to. dzień. 
cały o suchym chlebie, a pojadali_ .wol-:-
110 i godnie. · 

N aj pierw był buraczany kwas, go­
towany na grzybach z ziemniakami ca­
łymi, a potem przyszły śledzie w mące · 
obtaczane i smarzone w oleju konopnym, · 
później zaś pszenne kluski z makiem, 
a potem szła kapusta z grzybami ole-
j em również omaszczona, a na ostatek, 
podała Jagusia przysmak prawdziwy, bo 
racuszki z gryczanej mąki, z miodem. 
zatarte . i w makowym oleju upróżone, 
a przegryzali to wśzystko prostym chle-

. bero, bo placka ni strucli, że z mlekiem 
i masłem były, nie godziło się jeść te­
go dnia. 

~ 

W noc wigilijną. 
rt:fl noc wigilijną. do okopów 
~I pomiędzy polskich poszedł chłopów 

. · Chrystus •. • 
Choć znał ich tylko po sukmanie, 
rozeznał teraz, patrzą;t na nie, 
gdy, w obcym klęcząc przyodziewku,. 
Jcólędowałi Mu przy drzewku, 

Sosnową gałęź wziąwszy z boru, 
onego czcili cud wieczoru - - -
Pod deszczem ognia, co siekłlziemię, 
stajenk~ śnili w Betleemie ... 

J 
/ 



2 DODATEK ILUS'I'RO\VAI'\Y DO „N. K. Ł." 

Na niebie gwiezdne stały czaty, 
daleko grzmiały gdzieś armaty, 
huczały wokrąg groźne strzały, 
a im organy w duszach grały ... 

Na chwałę Boską serca biły 
ze wszystkiej mocy swej i siły, 
aż blask szedł jasny nad okopem, 
gdzie w smętk~ st~ł nad polskim chłopem 

Chrystus ... 
Zdzislau: Dęńicki. 

KAZIMIERZ TETMAJER. 

Za bramą raju. 

K. llie4y A dam wyszedł z Ra.ju, otwarł 
się przed nim świat, straszliwy 
śvviat. 

--Lasy cwyciągały ku niemu swe 
straszlhve czarne 1mszcze, zionęły ku 

dzierajac boki ziemi zarosłe, ·wyQ·";_ąi<1c 
jeziora "z głębin, jak sęp szponem .Jele-
nio\Vi oko WYTY\Hl. -

Słońce zabijało upałem, lub pr~~ -
chodziły noce, kied;r trup-księż~T, Jak 
upiór, r~rąż~-ł na_d św_h~tem, ~rnrzą_c _m~·o­
zem zioła i lnnat;\T i .iagodJ poz~" ,ie, 
śród chmur, ,jak \qJiór śród pt~ctwa 
śmierci, albo na pustem, zlodowac1~ł~m 
niebie _jak śmierć, której nrnrz koscrn­
na chłód szronem wysrebrzył. 

· żywioły walcz\:łY ze sobą: jak sta­
do wilków \\·alczy <z~ stadem SQpów o 
rannego konia, tak 1vichry, morza, po­
żogi, trzęsienia ziemi i ,,-ullrnny, vo1Y_o­
dzie i burze walczyły ze sobą o z1em1ę, 
na którą wstąpił A dam z. Raju wygnany, 
która, była jego dziedzictwell1:. _ 

Sród tej walki był on Jak krze:' 
jałowcu górskiego na uboczy, kędy się 
lawina kamienna z lawiną śniegu i lodu 
nad niril spotka i zetrze. 

Jagody truły, kwiaty l'.dejn_10.\:·ały 
zmysły wonią; śród trmvy nnękkieJ. i do 
snu proszącej, ezołgały się nieprzeliczo­
ne: jado\Vite \\'ęże i płaz~c, p.od drze1rnm 

i że dHt rzeczy niewy:::tarczająeej wyrzekł 
sie statku życia. 

· I uginał sie pod brzemieniem nie­
szczęścia. Ogan1ęlo . go znie~hęcenie. i 
nieokiełzana tęsknot_a za R~Je:r~1, ~~dy 
h·\ł sam. każdemu ziołu, 1rnzdeJ roslmie 
p;JkrB"wńy, każdeml_l zwierzęciu blU:ki; 
kedY las był mu, .Jak brat, _woda, Jak 
n1atJrn, gdzie K\Yiazdy schodziły mu na 
ocz>-, ja'l~ ~my dź1Yięezne. i .mił~, gdzie 
słofiee kołysało go pronuemam~ swemi, 
jak lekki wiatr Jrnl:y~z_e palmy l brz?ZY; 

Tęsknota go z~Jęla za _tyI_U k~aJem, 
gdzie 11ic nie prze\Y1dy:rnł. 1. me ;riie pa­
midaL 2·dzie błąkał się srod zieleni i 
stubai:1YI1Fh, kolorowych. ~.;:wiatów, jak 
sie dź1Yięk głosu bląJ~a srod .k;ęp sło­
necznych i 1rzg·órz bU,Jllą trawą 1 mchem 
miękkim porosłych. Tę_skr:ił za tym kra­
jem, gdzie b~-ł ~am .z Z;\-~iem, ze spo~o­
jem i ciszą L'.;Frn, na ktore fofmął B?g. 
vV uszach pocz<~ly mu szemrac strumie­
nie jasne i pogodn~, w oc~ac~ po_cz~ły 
mu szklić się błękitne, swiethste Jezio­
ra; dłonie jego pocz~ł~- czuć c~epły puch 
i gładką sierć:;żF·zh \\)Th~ z;n~rząt-tę-

I 

WIERZYSZ, ŻE SIĘ BÓG ZRODZIŁ W BETLEEMSKIM ŻŁOBIE, 
LECZ BIADA CI, JEŻELI NIE ZRODZIŁ SIĘ W TOBIE! • 

niemu grozą, z konarów S\voich, z gę­
stwy i tumanu konarów wyrzucały ku 
niemu wicher, który go porwać chciał i 
wchłonąć w las, jak odpływ morza por­
y;ać chce i zatopić dziecko, co się nad 
wodą zbłąkało. 

Rzeki ryczały ku niemu odmętem, 
ciskając się, jak olbrzymie, podrażnio­
ne węże, w nieprzewidzialnych łukach 
i skrętach, ogarniając ryczącem swojem 
cielskiem niedostąpione, suche przedtem 
przestrzenie, zalewając łąki i zagaje, a 
z~e oczy gwiazd odbite w wodzie ściga­
ły go, gdy stąpał nocami po ziemi, sa-
motny, jak klęska. . 

Morze, podobne do lwa, który przy­
legł przed skokiem, mruczało złowrogo, 
lub podobne do szczęk potwornych kro­
kodylów-, połykało góry nadbrzeżne i 
wyspy, grożąc ziemi całej śmiercią i 
zguba. 

·- Straszliwe orkany uderzały o scia­
ny skalne, aby spaść ztamtąd wrące, jak 
pożar, dławiąc i niszcząc wszystko, wy-

A Mickiewicz 

czyhał le1'r, na drzewie lampart i prze­
rażający, zaciekły pawian o krzyku 
szatańskim; orły_ wydzierały zdobycz z 
rąk, a nocami krążyły w koło hyeny, 
wyjąc i Jęcząc jak duchy zagładę WTO­
zące. 

Ziemia krwirwiła ręce, rozdzierała 
skórę, wyłamywała kości. Vfalka z nią 
była podobna do walki nasienia jodło­
wego, które wiatr rzucił na granit. Pier-
1vsza krew i pierwszy pot wsiąkły w 
ziemię, zmieszane i hojne. 

Zaś Bóg skrył się w niebiosach 
1 Adam czuł się nieszczęsliwym i 

uginał się pod brzemieniem nieszczę­
ścia. 

Napróżno przychodziła ku niemu 
Ewa włosami miekkiemi ocierać mu 
czoło z potu, \V Odą "kryniczną o bmy:wać 
ręce z krwi; napróżno miękkie jej ciało 
tuliło się ku niemu, ogrzewało go w zi­
mne noce, zasłaniało sobą od spieki u­
palnej. Naprożno czuł się kochanym -
i Adam poznał, że miiośó nie vYJ-Starcza 

sknił ku temu zaczarovvaniu ducha, ku 
temu snowi i omdleniu w piękności, 
które utracił, których się wyrzekł dla 
rzeczy, co nie była wystarczającą. Tę­
sknota poc;zęła go dusić i grytć-prag­
nął Raju, pragnął Boga nad sobą„. Rę­
ce omdlały mu w pracy, duch w nim , 
zamierał z tęsknoty - upadał_ pod cię­
żarem smutku. 

A Szatan się śmiał. 
On to bowiem widząc, że Adam 

cierpi, ale _walczy, knvią ocieka, ale 
idzie, schnie z pragnienia, ale dąży, o­
budził w nim największego wroga_ czło­
wieka: smutek. 

Smutek, który jest jak ciężki wąż, 
co się w czołguje na młodą latorośl i 
łamie gałęzie, gdzie zwiśnie, i całe 
drzewo pochyla ku ziemi aż skruszy. 

Skusiwszy Adama żądzą, gdy spra 
wił, że Bóg wygnał go z Raju i na trud 
skazał, zdumiał się, albowiem Adam nie 
uląkł się, ale walczył, krew i pot .zeń 
ciekły, jednak wydzierał z ziemi strawę, 
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pętał wichry namiotem z gałęzi, kieł­
zał wezbrane potoki kamiennym wałem; 
tępił mróz wełną złupioną z owcy, ból 
i mękę koił miękkiem ciałem Ewy. 
Szatan ·więc zbudził w nim smutną 
myśl. 

Adam począł tęsknić, począł roz­
pamiętY'va&, począł się dręczyć wevv-nę­
trznym wyrzutem własnej krzywdy, po­
czuł gorycz zavvodu i jad rozczaro-"Ya­
nia, słyszał, jak szum skrzydeł . orlich 
nad głową koźlęcia, najstraszliwsze z 
pytań: po co~, dla czego'? 

I jął się chwiać. - . 
Jak czło-wiek którv zabłądzi w 

skałach, po pien~szych ~ wysipr~c~, po 
:pierwszem mrocznem odurzernu swiado­
mości zła w które popadł, uczuwa lęk: 
tak Ada:rr{ uczuł czczość, jałowość, tajń 
bezlitosną, a okrutną ·życia. Owiała go 
i chwyciła go w ramiona :pustka, pust­
ka zabijająca, jak powietrze z bagien 
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w. wodzie w pogoni za perłami, kupcy 
żeglują na okrętach, podczas gdy dzieci 
zbieraj'.lt krzemienie i rozsypują je zno­
wu. Nie doszukują się oni ukrytych 
skarbów, nie wiedzą. w jaki sposób za­
rzucać sieci. 
. Morze wzdyma się, chichocząc, 
I, bladym lśni uśmiechem ·pobrzeże. 
Smiercionośne fale nucą łagodne dumki 
dzieciom, niby matki nad kołyską swych 
pociech. Morze igra z malet'ishvami 
i blado połyskuje uśmiech wybrzeży. 

Na rubieży nieskończonych·· świa­
tów dzieci· się spotykają. Burze szaleją 
wśród bezmiernych przestworów, okręty 
giną w wirze rozpryskujących się bał­
wanów, niewidziany zgon czai .. się już 
blisko, a dziatwa wciąż _zatopiona jest 
w zabawie. Wybrzeże nieskończonych 
światów to miejsce igraszek dzieci. 

pr.zeło~. A. z. 

3 
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Swięto Jcżego )'łaroazenia 
w traDycjach. 

I D llzień Narodzenia Dzieciątka Jezus nie był 
obchodzony w ciągu pierwszych wieków t..=.J ery chrześciafiskiej. . · . · 

Najstarsze świadectwo kościelne, że dzień ten przypada 25 grudnia, pochodzi z roku 336, a jak chcą, niektórzy uczeni teologowie, dopiero w roku 354 obchodzono w Rzymie pb raz pier­wszy Boże Narodzenie 25 grudnia. Początkowo 
obchodził je tylko kościół łaciński, w Antjochii obchodzono to święto po raz pierwszy dopiero w r. 375, w Jerozolimie dopiero w piątym stule­nadrzecznych, m o r d e r cz a. 

Adam ··począł pragnąć, począł 
chcieć, dysze·ć · za czem8, jak 
przywalony gorącą ziemią wul­
kanu za powietrzem. Praca dla 

ciu. Kościół wschodni uważał długo - ...... ~-----------------------· ~--- jeszcze za dżień narodzenia d. 6-go 

· utrzymania życia vvydała mu 
się musem, konieczną ale prze­
klętą, męką; tryumf zwycięz­
cy nad· dzikiem zwierzęciem, 
albo dzikszym żywiołem, wy- \ 

- dał mu się g·odnym zwy- !.· 
cięztwa tygrysa nad lwem, 
albo łosia; który jezioro wzbu- 11. rzone .·przepływa, ale niego-
dnym jego człowieka; })oczu-
cie sił, męztwa, rozumu, krwią 
i pótem wywalczonego v1iładz-
twa na ziemi, wydało mu 
się nicością; miłość .. Ewy po-:-
zna.ł,. jak0 . upojenie chwilowe, 
ale nie jako cel życia i sta-
tek życia-i smutek jego stał 
się tak potężnym, jak śmierć. 

Upadał... Szatan zwyciężał... 
Wtem zdało się Adamo~vi; 

iż nad gfową - jego wyrzekł ( 
ktoś w górze głosem cichym, 
ale donośnym i rozległym: 
"Królestwo twoje nie jest z te­
go świata". 

ooo· 
Niech każdy składa talent 

swój Ojczyźnie, jako dar w 
skarbonę, tajemnie i nie mó­
wiąc, ile zło7,;ył: Przyjdzie czas; 
że się skarbona napełni, a Pan 
Bóg zapisuje, ile każdy złożył. Ale jeśli 
chwalić się będziecie, iż tyle a tyle zło ... 
żyliście, wyśmieją was ludzie i poznają, 
żeście dawali talent wasz tylko dla 
chluby. 

Adam Mickiewicz. 

RABINDRANATH TAGORE. 

Nad brzegiem. morza. 
- fł\jlad brzegiem morskim bezgranicz­
~ nych światów spotykają się dzieci. 

Nieskończone niebiosa rozpostarły 
się po nad ziemią, a woda szumi i bu­
rzy się bezustannie. Na wybrzeżu nie­
zmierzonych światów dzieci się spoty-
kają z weselem i tańcami. . 

Budują sobie domy z piasku i ba-. 
wią się pustemi muszelkami. Ze zwię­
dłych liści plotą czółna i z uśmiechem 
puszczają na })l'z-epastną głębinę. Na 
skraju światów igrają dzieci. 

Nie umieją płY'vać, nie wiedzą jak 
zarzucać sieci. Nurkowie pławią się 

. UKÓJENIE. 

I***************' 
ł\OGęDl\. 

ita.j na_m, wit·a.j~ Shryste, 
w sta1ence.na s1ame -
przez powietrze złociste, 

przez łun pożarnych morze 
niech leci to wołanie: 
Witaj nam, wjtaj, Chryste! 

Witaj, maleftki · Boże, 
w stajence na sianie, 
przez jęczące przestworze 
od kul armatnich grania 
niech leci tó wołanie; 

. Witaj, maleńki Boże f 

Witaj, Blasku świtania! 
Nad samotne kurchany 
śmierć po równiach się słania -
i kosi życia kwiecie. 
Przez krepowe tumany 
witaj, Blasku świtania l 

Witaj, cudowne Dziecię! 
Wyciągnij w dal rączyny, 
niech na żałosnym świecie 
radosne cherubiny 
pod krwawych kul zawieją 
Pokoju ziarna [sieją!.. 

Merlin. 

stycznia. Z biegiem czasu dopiero, po 
długich sporach data 25 grudnia. zo­

- stała ustalona. Armeńczycy (ormia­
nie) i dziś jeszcze obchodzą Boże 
Narodzenie 6-go styGZnia. Dlaczego 
kościół ustalił datę 25 grudnia? Wyli­
czenia teologiczne -były bardzo zło­
żone. Wyliczenia te wskazywały w 
każdym razie na miesiąc grudzień. 
Otóż w . miesiącu tym, a mianowicie 
25 grudnia obchodzono w pogańskim 
Rzymie święto syryjskiego boga Mi­
try N a t a I i s I n v i c t i (D i es 
n a ta 1 i s i n v i c t i s o I i s - dziefi 
narodzin niezwyciężonego sł o ń ca). 

. Mitra ,..--'to był bóg słońca, słońce sa­
mo. Wiarę syryjską przynieśli do Rzy­
mu legjoniści w końcu I-go wieku, 
rozpowszechniona była w Rzymie w 
końcu II-go wieku naszej ery. Cesarz 
Heliogabal uznał ją· urzędowo w ro­
ku 218. Cesarz Aurelian kazał wznieść 
Mitrze świątynię, otwartą właśnie 25 
grudnia 274 r_oku, jako w dzień naro­
dzin Mitry. Zaden inny dzień nie był 
bardziej odpowiedni; gdyż według ka­
lendarza rzymskiego na dzień 25 gru­
!lnia przypadało p r z e s il e n i e z i­
m o we dnia i nocy. Od tego dnia 
dzień będzie dłuższy, noc krótsza. 
Słońce pokonało Noc. Słońce zwy­
.ciężyło, słońce odrodziło· się na no­
wo po ciężkim i smutnym panowaniu 
Nocy zimowej. W ciągu całego stule­
cia. Słonce było głównym bogiem pań­
stwa rzymskiego. Poczynając od ce­
sarza Kommodusa, każdy cezar na ... 
·zywał siebie l n v ictus. Na mone­
tach III-go i IV wieku wybijano boż­
ka Słońca na odwrotnej stronie.(S o­
l i I n v i c t o) ..• 

W najstarszych kazaniach z po­
śród tych, które w dzień Bożego 
Narodzenia były wygłaszane w kościo­
łach, czytać moźna: „Dobrze lud czy­
ni, nazywając święty dzień dzisiejszy 
Narodzin Pana naszego Nowym Słoń­

cem (s o I n o v us), któż bowiem mógłby być 
słońcem nowym, jak. nie Chrystus, o którym pro:­
rok mówił: „wzejdzie wam Sl9ńce sp_rawiedliwoś_ci, 
On jest Nowym Słoijcem, ktore światł.em swoim 
przebija piekło, duchem swoim ożywia martw_e. · 
Jest rzeczywiście sprawiedliwym i mądrym Słoti.­
cem" ... Co w pięknym języku dawniejszych ksiąg 
mszalnych brzmiało: „O wschodzący majestacie 
ś'Yia~a wi~kuis~~go, . o gv.:ia_zdo słonec~na spra­
w1edhwośc1, zmJdź 1 ośw1ec spoczywa1ących w 
mroku i w cieniu śmierci!" 

Tern się tłumaczy, dlaczego zapalamy 
świeczki na choince, dlaczego w wilję siedzimy w 
w pokoiu pełni wzruszenia i niepokoju i dlaczego 
gdy się nagle robi ciemno w pokoju. z radością 
witamy przedzierającą się d9 _ nas _poprzez !1rz~1 
smugę światła. Gdy po chw1h dr~w1 s1~ otw1era1ą 
naoścież i zalewa nas morze światła, 1est to sym­
bolem zwycięstwa słońca nad zimą,, zwycięstwa dnia nad nocą-jak to sobie wyobrażali rzymianie 
a później pierwsi chrześcijanie .. Ma to ~znaczać: 
odtąd już słońce panować będzie. Noc się !scho­wa Zima zginie. Wiosna przyjdzie. ~ ;~ 

Wprowadzanie do domu choinki i rozpala­
nie na niej świateł, ma też związek z dawnemi 
wierzeniami. 

Istniały legendy o tern, że po upadku Ada­
ma i Ewy, po wypędzeniu ich z raju, Pan Bóg 
wyrwał z korzeniem drzewo poznania dobrego i złego wraz z jabłkami na nim wiszącemi i wy­
rzucił za. bramę raju. Adam, uchodząc, zabrał drzewko· z sobą i na tym drzewie miał być potym , 
ukrzyżowany Chrystus. Kościół kanonizował póź-

I 
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niej Adama i Ewę i umieścił ich w kalendarzu tuż 
obok Narodzin Chrystusa. Nic dziwnego, ze wraz 
z pamięcią, o pierwszych rodzicach, żyła wśród 
ludu pamięć o drzewku, że na pamiątkę Adama 
i Ewy drz_ewko do mieszkań swoich wprowadzo­
no ku czci Narodzenia Chrystusa. Pozatym odwie­
cznie istniały legendy o drzewkach, na których 
pali się światło. 

Już w xm stuleciu w starej pieśni francu­
skiej rycerz Durmars widzi drzewo, którego ga­
łęzie pokryte· są zapalonemi świecami i połowa 
pali się ku górze; połowa - knotem ku dołowi. 
Na szczycię drzewa spoczywa dziecko. Rycerz py 
ta papieża i słyszy, że światła, palące się ku gó­
rze-oznaczają dobrych ludzi, palące się naopak­
Iudzi złych, a dziecko - ~o Zbawiciel Swiata ... 

Odwiecznie istniał obyczaj obdarowywania 
się na gwiazdkę. Zwyczaj ten związany był nie­
tylko z uczuciem wielkiego święta, ale i z porą 

•roku: w tym czasie .zbiory były dawno w domu, 
wszystko, co dała . ziemia i ogród i rzeka i las; 
wobec tego można się było podzielić i z sąsiadem 
i z rodziną, można było obdarować służbę i bie­
daków. 

O kolędach i przystosowaniu pogańskich 
wierzeń słowiańskich do chrześcijaństwa Gloger 
pisze: 

Starożytni rzymianie pierwszy dzień każde­
go miesiąca nazywali c al e n d a e. Stąd i .począ­
tek roku czyli Nowy :Rok rozumiano pod tym 
wyrazem, a .obchodzono go świętem hucznern 
i wesołem, które. nosiło nazwę fe s tu m C a­
l end ar u m. Ponieważ w średnich wiekach No­
wy Rok zaczynał się od 24 grndnia, ·rzecz więc 
prosta, że tradycje klasycznego Rzymu, na których 
wychowywały się narody europejskie, wzniosły do 
języka wielu ludow przekształcony wyraz łaciński 
cale n da e, który związał się z uroczystym ob­
chodem świąt Bożego Narodzenia i nażwą darów 
noworoczuych. Wszedł ten wyraz w starą francuz­
czyznę (la Kalende), upowszechnił się w Polsce 
i na Rusi, gdzie w czasie święta Kolady. posyłano 
sobie wzajemne upominki i miano tak nazwać ja­
kiegoś bożka czy boginię, której święto jakoby 
obchodzili poganie w d. 24 grudnia. Uroczystość 
sama, zwana dotąd przez lud polski Godami, bę-. 
dą,ca pożegnaniem starego I powitaniem nowego 
roku, sięga w Polsce czasów pogaństwa i musia­
ła być połączona z mnóstwem pieśni starożytnych 
skoro duchowni, aby je zastąpić chrześcijańskie­
mi, ułożyli w minionych wiekach także mnóstwo 
pastorałek czyli „kolęd" pobożnych, a pomimo to 
przechowały się jeszcze niektóre starożytne i pię­
kne pieśni, Godom właściwe, a także „koledami" 
przez lud nazywane. Nazwa Gody jest bardzo· 
starożytna w języku polskim. God po słowiańsku 
oznacza rok. Chwilę zatem, w której się stykają 
dwa lata z sobą, t. j. stary i nowy, bardzo słusz­
nie nazwano w liczbie mnogiej godami. Ponieważ 
w średnich wiekach obchodzono Nowy Rok w dniu 
B0żego Narodzenia, zatem polacy powyższą, uro­
czystość chrześcijańską nazwali również Godami, 
którą to nazwę lud polski wszędzie dotąd zacho­
wuje .. Na Gody c~.yli na Nowy Rok podług staro­
polskiego zwyczaiu ugadzano także czeladź do­
mową. Był przeznaczony na to dzień św. Szczepana 
czyli drugi świąt Bożego Narodzenia, a podług da­
wnej rachuby czasu początek Nowego Roku. Wy­
raz godzić pochodzi od Godów. Każda uroczysta 
biesiada nazywa się godami, a każdy jej ucze.stnik 
nazywa się gościem. Widocznie zwyczaje nowo­
roc~nych urocz~stości rzymskich stały się oby­
cza1em wszystkich ludów Europy. W Polsce gdy 
przyszły Gody, nie było końca najrozmaitszym za­
bawom, powinszowaniom, podarkom, przebieraniu 
się za żydów, cyganów, niedźwiedzi, kozy, tury, 
chodzeniu po dornach ze śpiewem· kolęd, z wil­
kiem żywym, a w braku takowego z chłopcem, 
przebranym w wilczą skórę. -Od Bożego Narodze­
nia do Trzech króli świętowano wieczory, które 
dotąd .lud w wielu okolicach „świętemi" nazywa. 
Prżez całe te wieczory śpiewano kolędy o naro­
dzeniu Chrystusa Pana, proste, naiwne, piękne. 
Chodzono z szopką czyli jasełkami, z „gwiazdą" 
i t. d. Dotąd w _wielu stronach młodzież, przebra­
na za Heroda, iego hetmana, żołnierzy, śmierć 
i djabł~, przedst~..yia scenę z podań Pisma święte­
go. Naipopularrneisza z kolęd „W żłobie leży, 
~tóż P?hieży", zastosowana była kiedyś i dotąd 
Jest śpiewana na nutę, poloneza, grywanego na 
dworach królów polskich w XVll wieku. 
. ---O pieśniach kolędowych piękne rozprawy 
pisali Stanisław Tarnowski i ks. Stanisław Farnioł­
kowski". 

'!'akie jest pochodzenie tradycji, związa­
nych z świętami" Bożego Narodzenia. Piękne te 
tradycje szczególnie głębokie zapuściły korzenie 
u nas. To też wigilję zwykliśmy obchodzić w ści~ 
słym kółku rodzinnym, z najbliższemi sercu. Te 
wieczory wigilijne są najpiękniejszem wspomnie­
niem lat dziecinnych, i gdy nas los zaniesie na in­
ne ziemie, gdy wigilję zdała od swoich spędzać 
musimy, zawsze brak nam czegoś. Czujemy się 
nie swojo - i wspominamy minione wieczory 
wigilijne. 

Tak czuł Słowacki na obczyźnie, dając ~wy­
raz uczuciom swoim w liście do matki z dnia 2-go 
stycznia 1832 r. 

„Wigilją jadłem z ziomkam_i w domu· Her­
mana, na sianie. Sama _gospody~! domu dała _na!Il 
wszystkie dawne potrawy, y; k~oryc~ wspomrnenia 
były pieprzem i rodzynk~p1. Nie wiem dlacze~o, 
ale ciągle myślałem o w1In u prefe~ta J_arkowsk1e­
go, którą kiedyś jadle~, będąc d~1e~k1em;_ potem 
przyszła mi na myśl wielka baburn piekarnia, c2'.e­
ladź śpiewająca kolendy,_ ~otei:n wertep_. k: zem1~­
niecki któremu może w1men 1estem moi szeksp1-
rowsk'i zapał: Nąreszcie dawnym zwyc;zaje~ wy­
ciągnąłem żdżbło siana z. pod obru.sa, 1 wyc1_ągną­
łem je bez kwiatka. Pani domu, widząc moie za­
smucenie ofiarowała się, że mi drugie wyciągnie: 
jakoż dobyła żgżbło krótkie bardzo, nie z. kwiat- · 
kiem ale z kłosem na końcu.,. Tłómacz więc so­
bie, droga moja, że dni moje będ~ ~rótkie, _al~ 
kłos po nich„. ja tak tłó.rnaczę sarn 1 cieszę się. 

Są u was niektórzy, którzy mówią: 
Niech lepiej Polska leży w niewoli, niż 
gdyby zbudzić się miała według arysto­
kracji; a drudzy: Niech lepiej leży, niż 
gdyby zbudzić się miała według demo­
kracji; a inni: Niech lepiej leży, niż gdy­
by miała granice takie,-a inni owakie. 
Ci wszyscy nie kochająmatki-Ojczyzny. 

-Zaprawdę powiadam wam: nie ba­
dajcie, jaki będzie rząd w Polsce; dosyć 
wam. będzie, że będzie lepszy, niż 
wszystkie, o których vviecie. Ani py­
tajcie o jej granice, bo większe niż kie-
dykolwiek. · 

A każdy z was w duszy swej ma 
ziarno przyszłych praw i miarę przy­
szłych granic. 

O ile powiększycie i polepszycie 
dusze wasze, o tyle polepszycie prawa 
wasze i powiększycie granice. 

- J.1f.iekiewiez. 

Kto w poświęceń umarł godzinie'. 
Ten się vY drugich przelał tylko: 

Zygnr1mt Krasiński: 

Idź i czyń, choć se1ce twoje wy­
schnie ·w piersi twojej, choć zwątpisz 
o braci twojej, choć byś miał o Bogu 
samym rozpaczać - czyń ciągle a bez 
wytchnienia. ' 

Zygmunt Krasitiski. 

Sztuka jest i będzie i nie może być 
nawet niczern innem jedno ową niewia­
stą złoto włosą, ową świętą nierządną, 
która wylewając woń na stopy Zbawi­
cielowi świata, ubłogosła>vióną jest 
w miłości! -

Cypr:jan Norwid. 
Wobec prądów kosll1opolitycznych 

nie prowadzi do celu ani op ·r bierny, 
ani ślepe naśladownictwo, tylko samo­
dzielne przetrawienie obcej myśli na ro­
dzime soki żywotne. Potrafi to tylko 
naród myślący samodzielnie, posiadają­
cy swe własne ogniska rozwoju umy­
słowego. 

Stanisław Szczepanowski. 

~ J 3<umor i satyra i e I 
ł{OTuĘD.1\, 

ofiarowana w 1820 r. czytelnikom „i'lomusa" przez 

1\Iojzego .isófl{owsl{iego. 

Darajcie, że na ten sposób 
\llziąlem się jak oberżysta, 
Co jednym obiadem osób 
Uczęstuje dzisiaj trzysta; 
Za zapę zdtomie wam kładę; 
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Suto szczęściem Zilsypilne; 
Długie Iata za sztufadę, 

]\;g 352: 

Sos jej: rozkosz nieprzerwana; 
Ze bez zgryzot niema stana, 
Niech będzie trochę chrzanu. 
W jarzynę włożę zabawkę, 
Z mąki dochody wieczyste, 
1'1Hość dam na potrawkę, 
Il przyjaźn d<'lm na pieczyste. 

Takie jest moje życzenie. 
Co do wina i likworu -
Kto ma spokojne sumienie 
Bez nich nabędzie hamora. 

Dziś kolędę Żółkowskiego można stra-
westować tak: 

Dziś każdy pojmie ten sposób, 
choćby nie był oberżysta 
że jednym C•biadem osób 
tysiąc częstuję - nie trzysta. 

Lecz inne nieco potrawy 
i różne będą na.poje, 
choć zapę wam dla ząbawy 
tę so.m(\ „mena" da moje 

1\le za to dragie danie 
obyć się masi bez mięsa 
i nawet najlllięcej ułodnyrn 
nie dam „sztafody" ni kęsa 

Dalej, rzeczy oczywiste, 
bez mąki będzie jarzyna, 
zaś „potrawkę" i „pieczyste" 
niech każdy .. dilwne wspomina 

Za to chrzana, pieprza, boba 
nasypię wsz31stkim do syta; 
na likwor niema sposobu -
popijmy wodą - i kwita. 

Odwieczna l{omedja. 

Gdy Homer. grecki literat, 
umierał z okrutnej nędzy, 
nikt ma z helleńskich lilistrów 
nie dal za życia pieniędzy .. 

Po śmierci, nad jego grobem 
zawzięto rozwodzić treny ... 
Kolebką jego być chciała 
Smyrna t'alamis, ł\.teny .. 

Rodos, Colophon i Ąrgos 
z Chiosem wściekle się żarly, 
gdzie przyszedł na świat poeta, 
co skonał, z głodu umarly... · 

II. 

Ceniony pisarz Cenmntes 
umiera} z nędzy i głoda . 
Nikt go nie wspomógł za żyda 
z nielitosnego narodu .. 

Gdy umar1. nad jego- grobem · 
zaczęto rozwodzić treny ..• 
Kolebką jego być pragnął 
l'ladryt i l'lary Laceny ... 

11.lkala, cudna t ewilla 
z Toledem wściekle się żarły, 
gdzie przyszedł na świat poeta, 
co skonał, z nędzy umarły ... 

m. 
Śpie1i1ak Luzjady, Kamoens 
umierał w okrutnej nędzy ... 
Nikt ma z niewdzięcznych rodaków 
nie dal za żyda pieniędzy . 

Gdy amarl, nad jego grobem 
kłócono się z wielkim żarem, 
czy jego kolebką była 
Lizbona, czy też Santarem. 

Koimbra, czy też Rlemquer? 
lllszystkie te miasta się żarly, 
gdzie przyszedł na świat poeta, 
co skonał, z nędzy amarly„. 

Julian· Eismond. 




